


JANINA BIENIARZÖWNA

PROJEKTY REFORM MAGNACKICH W POŁOWIE XVIII WIEKU 

(Nowe dążenia ekonomiczne)

Lata panowania Sasów w Polsce to okres, w którym  Rzeczpospolita 
szlachecka przeżywa swój kryzys, a krajem  rządzi oligarchia magnac­
ka, to czas upadku gospodarki folwarczno-pańszczyźnianej, zastoju feu­
dalnych stosunków produkcji. Gdy rzucimy okiem na sytuację panu­
jącą w pierwszej połowie XVIII wieku, przed oczyma naszymi rozpo­
ściera się ponury obraz anarchii i upadku gospodarczego, rządu kilku­
dziesięciu rodzin magnackich, których olbrzymie latyfundiá stanowiły 
feudalne państwa w państwie, obraz uprzywilejowania jednej warstwy 
narodu kosztem ucisku i wyzysku miast i chłopów. Kraj był zniszczony 
i wyludniony, większe miasta w ruinie, małe miasteczka nie różniły 
się od wsi, ich mieszkańcy trudnili się rolnictwem. Handel i przemysł 
były w kompletnym upadku.1 Cóż mówić o wsiach i chłopach, którzy, 
pozbawieni wolności osobistej, pędzili marny żywot odrabiając pań­
szczyznę pod batem ekonoma. Oto, co pisze satyryk z początku wieku 
XVIII, jeden z tych nielicznych, którzy w owym czasie dojrzeli chłop­
ską nędzę. Nie chce, jak mówi, dotykać ich nawet ostrzem swego pióra, 
gdyż ten lud pracowity

trudno już dojrzeć w  tłumie i nacisku wszystkich ogółem dolegliwości... Za­
tarła tak piękny, najprawdziwszy twarzy boskiej rytrakt, trzymająca się 
pyszno w dystynkcjach wzgarda nasza; poszarpało nieznośne w  panowaniu

1 Mowa podskarbiego w. kor. A. C z a p s k i e g o  na sejmie 1738 r. Stwierdza 
on, że „w całej Koronie, oprócz miast pruskich, ledwo się 60 słusznych handlują­
cych kupców znajdzie. W samym Poznaniu jest jeden chrześcijański kupiec“. 
Bibl. PAU, rps. 1104
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okrucieństwo, zdarło niepomiarkowane w  podatkowaniu zdzierstwo i nie- 
miłosierdzie... strawił głód i niedostatek, znużyły nieżyzna na złe czasy
i wielorakie plagi boskie, praca i charłowanie. 2

K ultura rolna stoi niezwykle nisko; spada produkcja i eksport płodów 
rolniczych, który w wiekach poprzednich stanowił podstawę zamożności 
właścicieli ziemskich.

Panowanie Augusta III jest okresem silnych tarć klasowych. W ystar­
czy wymienić długotrwałe powstanie Kurpiów w początkach panowa­
nia tego króla, jedno z najpoważniejszych, jakie znają nasze dzieje. Te­
renem wrzenia jest też Małopolska, gdzie zwłaszcza około r. 1755 do­
chodzi do ruchów chłopskich w całym szeregu królewszczyzn. Ogniska 
ruchu znajdujemy w powiatach bieckim, szczyrzyckim, sądeckim; mie­
czem „uspokajani“ byli kilkanaście miesięcy przedtem chłopi w do­
brach kasztelanii krakowskiej. 3 Jeśli chodzi o Małopolskę, to natęże­
nie walki klasowej w tym okresie jest znacznie większe aniżeli w okre­
sie stanisławowskim.

Największemu upadkowi życia gospodarczego i politycznego towarzy­
szy jednak świt nowych czasów i nowych poglądów. Jeżeli początki ka­
pitalizmu w Polsce widzimy w czasach Stanisława Augusta, to jednak 
zalążki nowych pojęć spotykamy już w czasach drugiego Sasa. Wtedy 
to bowiem zaczyna się rozpowszechniać gospodarstwo czynszowe, 
zwłaszcza w większych majątkach, gdzie było dla właścicieli korzyst­
niejsze niż system dzierżaw lub skomplikowanej administracji; wtedy 
zaczynają powstawać — głównie w dobrach wielkopańskich — pierw­
sze manufaktury, oparte o pracę pańszczyźnianą; 4 pojawiają się nawet 
ślady m anufaktur mieszczańskich; 5 można też mówić o początkach ru ­
chu reformatorskiego. Nasilenie jego było naturalnie o wiele mniejsze 
niż w czasach stanisławowskich, ale w epoce saskiej należy szukać ge­
nezy szeregu poczynań, zwłaszcza reform Czartoryskich. Jedną z cha­
rakterystycznych cech tego ruchu, zwłaszcza w piątym dziesiątku XVIII 
stulecia, jest fakt, że obejmuje on tylko jednostki spośród magnaterii, 
szukające zwiększenia rentowności swoich majątków i dlatego wraż­

2 K. B a r t o s z e w i c z :  Małpa-człowiek, nieznana satyra XVIII w. Szkice 
i portrety literackie, W -wa 1930, I, str. 153.

3 Wiele materiału do tych spraw dostarczają akta grodzkie krakowskie, biec-· 
kië i sądeckie w  Archiwum Państwowym w  Krakowie oraz księgi referendarskie 
w Archiwum Głównym w Warszawie.

4 Można tu wymienić powstałe w  czasach saskich fabryki żelazne w  dobrach 
biskupa krakowskiego, w  Końskich Małachowskiego, radziwiłłowskie fabryki su­
kienne, szklane, farfurnie; Sanguszków czudnowskie huty szklane; tkalnie Stani­
sława Poniatowskiego w  Zaleszczykach.

5 Informacja prof. В. Baranowskiego.

Przegląd Historyczny XLII — 20
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liwsze na postępowe teorie gospodarcze. Propagowanie idei reform eko­
nomicznych idzie też zwykle w parze z przeprowadzaniem zmian gos­
podarczych we własnych majątkach projektodawców.

Drugą cechę charakterystyczną stanowi fakt, że problemy ekono­
miczne omawiają głównie politycy, szukający środków zwiększenia nie 
tylko siły zbrojnej, ale również siły produkcyjnej społeczeństwa i dla­
tego sięgający do problemów gospodarczych.

I

Za inicjatora ruchu reformy, głównego reprezentanta postępowej 
myśli ekonomiczno-społecznej w tym  okresie uznać musimy S t a n i ­
s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  pierwszego, który wystąpił w XVIII 
wieku przeciw niewoli chłopskiej, przywiązaniu chłopa do ziemi, pierw­
szego, który domagał się zniesienia prawa szlachty karania poddanych 
na gardle.' W swoim słynnym Głosie w o ln ym  podsuwa myśl nadania 
chłopom wolności przenoszenia się z miejsca na miejsce, co wpłynie na 
równomierne zaludnienie kraju  i jego rozkwit ekonomiczny; doradza 
też zamienianie pańszczyzny na czynsz. W stosunku do miast jest Lesz­
czyński przedstawicielem myśli merkantylistycznej, zarówno kiedy żą­
da sprawiedliwości w sądach dla mieszczan, jak kiedy docenia znaczenie 
handlu morskiego jako źródła bogactw,0 kiedy domaga się kredytu 
publicznego dla miast i umiarkowania w podatkach.

Leszczyński zapłodnił całą myśl reformatorską okresu Augusta III, 
jakkolwiek dzieło jego Glos w o ln y  wolność ubezpieczający  ukazało się 
drukiem dopiero w roku 1749. Jednakże główni zwolennicy reform, jak 
Andrzej Stanisław Załuski i Stanisław Poniatowski byli z nim w kon­
takcie już w czasie tworzenia pierwszych zarysów tego traktatu, w okre­
sie oblężenia Gdańska, tj. w roku 1733.

Nie Leszczyński jednak, którego losy zagnały do Francji, ale dwór 
saski podejmuje projekty reformy państwowej. Dwa główne cele miał 
przed oczyma: wprowadzanie monarchii dziedzicznej i aukcję wojska. 
Dążąc do powiększenia armii trzeba było pomyśleć o nowych źródłach 
dochodów na jej utrzymanie, co z kolei rozrosło się w ogólny program 
reform gospodarczych.

Dwór zyskuje sobie poważnych sojuszników. Najważniejszym była 
potężna „familia“ Czartoryskich ze S t a n i s ł a w e m  P o n i a t o w -

6 „My bowiem na wzbogacenie się po morzu nie pływamy jako insze narody. 
Te (tj. miasta) są nasze emporia, utrzymujące całego państwa commercia, bez któ­
rego nie miałyby żadnego pretium  nasze dobra i substancje.“ Głos wolny w ol­
ność ubezpieczający, wyd. A. Rembowski, str. 69
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s k i m na czele (kontakty poprzez Briihla od r. 1738, ściślejsza współ­
praca od r. 1743). Razem z Czartoryskimi idzie biskup A n d r z e j  S t a ­
n i s ł a w  Z a ł u s k i ,  od r. 1738 kanclerz w. kor., uprzednio towarzysz 
i współpracownik Leszczyńskiego.

Program reform zawarty jest w instrukcjach królewskich na sej­
miki z lat 1738, 1740, 1744, 1746, po czym od roku 1748 zaczyna kost­
nieć i zamierać. W zasadniczych rysach maluje go już instrukcja z roku 
1738, zalecająca sejmikom rozważenie szeregu kwestii wchodzących 
w zakres gospodarki narodowej, a więc ustanowienie i ubezpieczenie 
„handlów“, założenie manufaktur, zapewnienie bezpieczeństwa miastom 
i miasteczkom, które bardzo podupadły, tak ażeby być mogły nie tyl­
ko ozdobą, ale także główną podporą ojczyzny.7 Kryje się w tym zda­
niu jednak poważne ustępstwo na rzecz Rzeczypospolitej szlacheckiej: 
podźwignięcie miast z ruiny ma odciążyć szlachtę ze świadczeń na rzecz 
państwa. W yraźnie podkreśla to instrukcja z 1740 r. mówiąc, że po­
dźwignięcie miast służyć ma „ad amplius  Rzplitej na potem subsidium, 
przez które subsequenter  dobra ziemskie, królewskie i duchowne, od 
teraźniejszych ciężarów in potiori parte  ulżyć by sobie mogły.8 Instruk­
cja ta zawiera charakterystyczną uwagę, że „potęga państw na mnó­
stwie mieszkańców, nie na obszerności ziemi zawisła“; wyraźnie odbija 
się w tym rozpowszechniona wówczas myśl populacyjna. W dalszym 
ciągu instrukcja poleca otwarcie kopalń srebra w Olkuszu i powołanie 
w tym celu komisji skarbowej, otwarcie mennicy i porównanie wartości 
monety z jej kursem w krajach sąsiednich.

Sejm 1744 r. był szczytowym punktem usiłowań reformatorskich za 
drugiego Sasa, 9 a instrukcja sejmowa była najśmielsza i najdalej idąca. 
Domaga się uchwalenia aukcji wojska i znalezienia na nią środków, 
ale równocześnie zwraca uwagę, widocznie wskutek doświadczeń sej­
mów poprzednich, żeby nie zrzucać całego ciężaru podatków na „lud 
wiejski i poddanych“, którzy już tylko wegetują, nie ży ją .10 Ubolewa 
nad dolą chłopów stwierdzając: „Nie masz chrześcijańskiego politowa­
nia nad pracującym w pocie czoła rolnikiem, a stąd spustoszenie włości 
i powszechna w kraju bieda i mizeria następuje.“

1 Instrukcja J.K.M. na sejmik przedsejmowy Księstwa Oświęcimskiego i Za­
torskiego, 30.III.1736, Bibl. Jagieł., rps. 101

8 Instrukcja J.K.M. na sejmik przedsejmowy woj. płockiego 1740, Teka Podos- 
skiego, IV, 478

9 A s k e n a z y  wyraził się o tym sejmie, że „posiadał więcej szans uratowania 
Rzeczypospolitej niż którykolwiek inny sejm XVIII w., nie wyłączając czterolet­
niego“. Epoka saska, Pamiętnik III zjazdu historyków polskich, Kraków 1900, 
str. 12.

10 Królewska instrukcja przedsejmikowa, 14.VII.1744. S k i b i ń s k i ,  II, str. 151
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Słowa te, jak to słusznie podkreślił Skibiński u , od wielu dziesiątków 
lat nie padały już na forum sejmowym. Jest to w życiu publicznym 
Polski XVIII wieku pierwszy przebłysk, pierwsze zwrócenie uwagi na 
los uciemiężonych chłopów, jakkolwiek nie ma jeszcze mowy o kon­
kretnych projektach ulżenia ich doli.

W tej samej instrukcji (1744) poleca się także ponownie zabezpiecze­
nie „handlów“, ochronę kupców przed nadużyciami ze strony szlachty, 
zniesienie ceł i protekcji partykularnych, wprowadzenie manufaktur; 
wszystko to przyciągnie ludzi, dostarczy państwu pieniędzy.

Podobnie światły ruch cechuje instrukcję królewską z roku 1746.12 
Powtarzają się tu te same myśli.

„Skądże to pochodzi, że tak piękne i obfite królestwo w ruinę idzie“ — 
pyta autor instrukcji. Odpowiedź brzmi podobnie do poprzednich:

Nie insza jest przyczyna, tylko że nie dobrze, czyli niedbale gospodaru­
jemy, że proporcji sprawiedliwej i równości w  podatkowaniu nie zachowu­
jemy, że nie mając miłości bliźniego ubogiemu poddaństwu krzywdy czy­
nimy, za co nas Pan Bóg sprawiedliwie karze i nie błogosławi, że ani han­
dlów, ani bezpieczeństwa dla handlujących, zgoła żadnego nie masz porząd­
ku, że właśnie kochamy się w  obmierzłych spustoszeniach, że prawie o ni­
czym, co by ozdobić i zbogacić kraj mogło nie myślimy.

Dalej następuje charakterystyka miast, tych, „co samo tylko imię 
z dawnej wspaniałości zachowawszy, pustkami żałośnie nam co przed­
tem było, wspominają“. Opieka nad miastami, racjonalna polityka hand­
lowa, celna oraz przemysłowa doprowadzi do zwiększenia liczby lud­
ności, a pieniądze, które obecnie na sprowadzanie zagranicznych towa­
rów wychodzą, zostaną w kraju.

Instrukcje królewskie z lat 1738—1746 stanowią ciekawy rozdział 
dziejów myśli ekonomiczno-społecznej w czasach saskich. Kto je pisał? 
Wiele przemawia za tym, że autorem ich z racji swego urzędu był kanc­
lerz w. kor. A n d r z e j  S t a n i s ł a w  K o s t k a  Z a ł u s k i .  
Świadczy o tym duże podobieństwo między instrukcjami królewskimi 
a mowami Załuskiego wypowiedzianymi bądź jako propozycje od tro­
nu, bądź we własnym imieniu. W okresie sprawowania przez Zału­
skiego tej wysokiej funkcji państwowej instrukcje królewskie są peł­
ne polotu i świeżości myśli. Instrukcje z la t następnych (1748, 1750), 
a więc po przeniesieniu się Załuskiego na biskupstwo krakowskie, po­
w tarzają tylko schematycznie myśli wcześniejsze. Z drugiej strony

11 tamże, t. I, str. 567
12 Instrukcja J.K.M. na sejmik woj. nowogrodzkiego, 22.VIII.1746. Diariusz sej­

mu 1746, wyd. W. K o n o p c z y ń s k i ,  str. 230 i 231



PROJEKTY REFORM MAGNACKICH 309

mamy świadectwo Janockiego 13, że biskup swoje zajęcia kanclerskie 
traktował bardzo poważnie, że listy do obcych mocarstw pisywał oso­
biście, a żadnego aktu nie wypuścił z kancelarii bez dokładnego przej­
rzenia.

Mowy Załuskiego na sejmach pozwalają nam zapoznać się bliżej z jego 
programem w zakresie reform społeczno-gospodarczych. Wygłaszając 
w r. 1740 propozycje od tronu zwraca ks. kanclerz uwagę na znaczenie 
miast, w których są składy towarów, są manufaktury. Miasta konsu­
mują produkty żywnościowe, w nich mamy centrum kapitałów i kre­
dytów, one są obroną Rzeczypospolitej. Miasta w Polsce nie mogą się 
podnieść skutkiem braku zgody i porządku wewnętrznego, przez kon­
kurencję żydowską, obciążenie kamienic długami, niebezpieczeństwo 
na drogach komunikacyjnych, wreszcie z powodu wymyślnych ceł 
i myt. Przechodząc do handlu, porównuje go do wielkiego morza, zasi­
lanego przez duże strumienie, które należy rozumieć jako warunki roz­
woju handlu. Pierwszym warunkiem jest, zdaniem Załuskiego, moneta, 
będąca najlepszym środkiem wymiany towarów. W Polsce jej brak,
o ile zaś jest, to małej wartości. Otwarcie mennicy jest państwową ko­
niecznością, bo Polska jest jedynym krajem  w Europie, który jej nie 
posiada. Drugi strumień „handlów“ stanowi bezpieczeństwo podróżu­
jących kupców, które należy im na drogach zapewnić; trzeci — to wpro­
wadzenie m anufaktur. Wszystkie nasze dochody, mówi, wychodzą z k ra­
ju, bogacąc sąsiadów, gdyż „nitki na sobie żadnej nie nosimy, która by 
w Polsce była fabrykowana“. 14 Do tych postulatów dorzuca jeszcze 
w mowie z 13.X żądanie uregulowania rzek 15, ważne dla usprawnie­
nia komunikacji wewnętrznej.

Te same zagadnienia zajmują uwagę ks. kanclerza na sejmie 1744 r. 
Należy zbadać, mówi, przyczynę upadku skarbu Rzplitej i w tym celu 
zwrócić uwagę, „jako pieniądze do Polski wchodzą i wychodzą“. Żle czy­
nią Polacy nie bijąc własnej monety. Pozwala im się dobrą za granicę 
wywozić, nowej nie można bić, gdy równocześnie kraj zalewany jest 
fałszywymi pieniędzmi. „Chyba — mówi — kocami i skórkami lisimi, 
czyli skórzanymi pieniądzmi, jak pierwsi Polacy, będziemy płacić... Cóż 
mówić o miastach i o handlach — woła —· skąd mają być pieniądze, kie­
dy kupców brak, m anufaktur nie pytaj, cła zagęszczone, jarm arki pod­
upadłe. Nie ma bezpieczeństwa i spokoju dla rzemieślników, nie ma

11 J a n o c k i :  Lexicon  II, 19. Również w  opinii posła pruskiego w  Dreźnie, hr.
Beessa był Załuski ministrem pracowitym i bardzo oddanym sprawom Rzplitej.
Beess do Fryderyka II, Drezno 8.1.1743. S k i b i ń s k i ,  II, str. 688 .

14 Diariusz sejmu 1740, Teka Podoskiego, IV, 510
15 tamże, IV, 567
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go dla miast. W jednym mieście tyle jurydyk, ile w całym wojewódz­
twie szlachty i duchownych.“ W dalszym ciągu wylicza inne naduży­
cia: „samym sobie z każdego nieszlachcica czynienie sprawiedliwo­
ści“, protekcje dawane Żydom, krzywoprzysięstwa na komorach. 
Wywożąc rokrocznie za granicę zboże, wełny, woły, tracimy, gdyż nie 
znamy reguł handlu. Lepiej byłoby, zdaniem Załuskiego, gdyby te rze­
czy albo obcy kupcy u nas kupowali, albo też polscy (orientujący się np., 
kiedy za towar największą cenę można otrzymać) zamieniali je na in­
ne potrzebne nam towary. Racjonalnie prowadzony handel dawałby 
milionowe zyski, „pomnożenie i generalną pieniędzy w kraju cyrkula­
cją, która, in corpore politico  taka być powinna, jako krwi w jednym 
ciele jednostajna i wystarczająca jest cyrkulacja“. 16

Porównanie obiegu pieniędzy w państwie do obiegu krw i w ciele 
ludzkim jest niezmiernie charakterystyczne dla merkantylistów, któ­
rych także inne wskazówki znajdują oddźwięk w mowie kanclerza. Spo­
strzeżenia Załuskiego odzwierciedlają też poglądy wczesnomerkanty- 
listyczne z ich wysokim wartościowaniem pieniądza kruszcowego, sta­
nowiącego wówczas podstawę kapitału, z ich podkreślaniem roli i zna­
czenia handlu w państwie.

Ważną wypowiedzią Załuskiego jest jego mowa na sejmie 1744 r., 
w której domaga się reform w organizacji skarbu 17. Już pierwsza uwa­
ga, dotycząca wyboru podskarbiego, nosi znamiona wielkiej trzeźwości. 
Funkcję tę, mówi, należy powierzyć tylko temu, kto dobrze umie za­
rządzać własnym majątkiem. Obok podskarbiego musi jednak działać 
komisja skarbowa, złożona z podskarbiego nadwornego, pisarza kor., naj­
wyższego notariusza skarbu, regenta kw arty i jego zastępcy, dwóch 
senatorów, dwóch przedstawicieli stanu rycerskiego oraz 10 sekretarzy 
płatnych. W skład więc komisji obok osób z wyboru wchodzą też urzęd­
nicy stali. Zadaniem tej komisji skarbowej będzie zbierać się regular­
nie w Warszawie i obradować nad finansami państwa. Komisji podle­
gać mają wszystkie sprawy skarbowe, otrzymywać będzie co kwartał 
rachunki do przejrzenia, posiedzenia zaś będą ściśle protokołowane. 
W sprawach handlowych komisja będzie musiała wejść w porozumie­
nie z przedstawicielami miast zarówno polskich jak i zagranicznych. 
Oprócz czynności administracyjno-skarbowych winno jej też być po­
wierzone sądownictwo skarbowe.

Do komisji należeć mają sprawy monetarne, obmyślenie porównania 
kursu monety polskiej z monetą w krajach sąsiednich, sposobów zdo­

10 Propozycje od tronu na sejm 1744, Bibl. Nar. Raznoj. F. II. 7
17 S k i b i ń s k i :  Europa a Polska, t. II, 259—270
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bycia kruszców na bicie pieniądza, wreszcie walka z fałszerstwem mo­
netarnym. Do jej kompetencji należałyby też sprawy nie związane 
bezpośrednio z działalnością skarbową, a więc opieka nad kupcami, czu­
wanie nad siecią dróg, nad stanem miejsc przeznaczonych na składy to­
warów i jarm arki; staranie o wprowadzenie m anufaktur sukiennych 
i płóciennych, fabryk skóry, broni palnej. Wszystkie te bowiem zakłady 
przemysłowe powinny się znajdować w kraju, abyśmy nie wywozili nie­
potrzebnie pieniędzy za granicę. Widzimy więc, że pomyślana w ten 
sposób komisja stanowiłaby niejako zawiązek ministerstwa robót pu-, 
blicznych, przemysłu i handlu. Jest w tym wyraźny dowód, że Załuski 
wzorując się na monarchiach absolutystycznych domaga się opieki pań­
stwa nad życiem gospodarczym kraju.

Projekt Załuskiego jest z punktu widzenia późniejszych reform bar­
dzo ciekawy, gdyż stanowi niejako wzór komisji skarbowej uchwalonej 
na pierwszych sejmach za Stanisława Augusta. Jest rzeczą bardzo praw­
dopodobną, że projekt ten posłużył Czartoryskim za punkt wyjścia do 
zreformowania organizacji skarbu 18.

Kolegialnie pracujące komisje skarbowe były w owym czasie bardzo 
rozpowszechnione w innych państwach. W monarchiach absolutystycz­
nych stanowią one kamery lub izby zbiorowo wydające decyzje. U Za­
łuskiego mamy do czynienia z niewątpliwym wpływem saskim; wiado­
mo bowiem, że przebywał on często w Dreźnie obcując nie tylko z ma- 
gnaterią, ale· także z radcami dworu drezdeńskiego, Rechenbergiem 
i Mascowem oraz z radcą skarbowym, wybitnym kupcem Richterem 19. 
Jako człowiek o wybitnej inteligencji, interesujący się żywo sprawami 
naukowymi i państwowymi, z pewrnością czerpał obficie z doświadczeń 
dworu saskiego.

W dalszym ciągu swojej mowy zwraca uwagę ks. kanclerz na koniecz­
ność stworzenia służby bezpieczeństwa, która by czuwała nad spokoj- 
nością dróg i zwalczała przemyt. Proponuje w tym celu oddanie do dys­
pozycji skarbu jednego pułku lekkiej jazdy.

Duży nacisk kładzie Załuski na zwalczanie zbytku panoszącego się 
w Polsce. Wprawdzie zaczyna od mieszczan radząc ponowienie leges 
sumptuariae, zakazujących im noszenia jedwabi, koronek, bogatych fu­
ter, malowanych butów, ale równocześnie zaleca skromność ubioru 
w wojsku na wzór szwedzki, zwłaszcza niezbytkowne rzędy na konie. 
Miliony, twierdzi, wychodzą rocznie na zakup czerwonej i żółtej skóry 
na buty, a nawet i pierwszą wstydzą się niektórzy kupować jako tańszą.

18 Por. R. R y b á r s k i :  Skarbowość Polski w  dobie rozbiorów, rozdział I
10 J a n o c k i :  Lexicon, II, 14
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Postulat skromnego stroju wyraża również w stosunku do duchowień­
stwa proponując nawet wydanie przez biskupów wspólnej odezwy 
w tym duchu i zorganizowanie w kraju wyrobu potrzebnych dla kleru 
materiałów. Szlachcic polski dobrze ubrany nie nosi obecnie nic, co by 
w kraju ‘było zrobione; mało tego, nie wystarcza mu Europa i trzeba 
dlań sprowadzać towary azjatyckie. Zbytek rujnuje królestwo, woła 
Załuski, i dlatego nie znajdujemy środków na potrzeby i bezpieczeń­
stwo kraju. Wywody kanclerza mają na celu skierowanie kapitału do 
produkcji i wymiany, wycofanie go z bezpłodnej lokaty w świecideł­
kach i zbytku.

Rozważając zubożenie polskiego skarbu dochodzi biskup do wniosku, 
że należałoby zabronić sprowadzania wina węgierskiego, gdyż do Wę­
gier nawet zboża nie eksportujemy, tak że zakupy tam czynione są dla 
kraju czystą s tra tą 20. Zapobiegając wydawaniu pieniędzy na zbytki 
doznalibyśmy szybko szczęśliwych tego następstw. Zaopatrzony w go­
tówkę szlachcic mógłby rozpocząć racjonalną gospodarkę w swoich do­
brach, troszczyć się o poprawę bytu włościan, wznosić dla siebie przy­
zwoite budynki. Słowem, znikłaby w Polsce ta błyszcząca nędza, która 
sprawia, że staramy się okazać zamożnymi, podczas gdy kasy świecą 
pustkami.

Taki był zasadniczy tok myśli Załuskiego w sprawie reform ekono­
micznych i skarbowych. Koniec mowy poświęcił ściślejszym zagadnie­
niom aukcji wojska. Zwraca uwagę na konieczność zachowania w tajem ­
nicy stanu armii, na nadużycia tam panujące, na potrzebę organizowa­
nia domów dla inwalidów. Wytyka zasadnicze braki sądownictwa wska­
zując środki jego naprawy.

W świetle tych wszystkich wypowiedzi postać Załuskiego rysuje nam 
się wyraziście. Mamy do czynienia z człowiekiem o jasnej głowie, my­
ślącym logicznie, przejętym postępowymi ideami rozpowszechnionymi 
na zachodzie Europy. Idee te przyświecają mu zarówno wtedy, gdy do­
maga się poprawy bytu chłopa polskiego jak i wtedy, gdy głosi m er- 
kantylistyczne zasady rozbudowy polskiego handlu i przemysłu, ogra­
niczenia importu i popierania wytwórczości krajowej, kiedy w myśl 
poglądów kameralistów traktuje zaludnienie kraju jako główne źródło 
bogactw. Nie domaga się Załuski praw politycznych dla miast i znie­
sienia poddaństwa chłopów. Wiadomo jednak, że był stałym orędowni­
kiem poprawy doli miast polskich i często interweniował w tej sprawie

20 Już w mowie na sejmie 1740 r. domaga się Załuski wprowadzenia cła na 
wina, co wzmogłoby dochód skarbu i zmniejszyło pijaństwo. Teka Podoskiego, 
IV, 566.
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u króla oraz, jak widzieliśmy, na sejm ach21. Kiedy indziej rzuca myśl
wprowadzenia w akademiach, na wzór cudzoziemski, nauki ekonomii,
potrzebnej zwłaszcza w Polsce, gdzie stan gospodarstwa krajowego jest
bardzo niski, a sama praktyka do dobrego gospodarowania nie wystar- 

22czy " .
Załuski był nie tylko teoretykiem. W dobrach biskupstwa krakow­

skiego stara się wprowadzić gospodarkę postępową, o czym świadczy 
chociażby zachowana instrukcja leśna z r. 1748 23. Zakłada fabryki że­
lazne, rozpoczyna budowę wielkiego pieca w Parsowie, zakłada fabrykę 
blachy białej. Z Saksonii sprowadza biegłych w fachu rzemieślników 
oraz górników dla przeprowadzanych w Sławkowie koło Olkusza po­
szukiwań srebra i ołow iu.24 Działalność Załuskiego spotkała się z wiel­
kim uznaniem Kołłątaja, który jemu przypisuje główną zasługę założe­
nia pierwszych m anufaktur w Polsce, tym  większą, że „gorliwy o po­
mnożenie zysków krajowych, nie pracował około powiększenia własnych 
in tra t“. „W każdym jednak rodzaju [działania] nad wszystkich innych 
nie może być dosyć wysławiony biskup Załuski. Co albowiem do oświe­
cenia powszechnego należy, w tym wszystkim przewyższył on naszych 
magnatów“. 25

II

Obok Załuskiego czynną rolę w ruchu reformatorskim odgrywa właś­
ciwy przywódca „familii“ w tym okresie — wojewoda mazowiecki S t a -

21 „So eifrig sich aber unser Fürst (Załuski) für das Beste der Gelehrsamkeit 
bemühet, so ernstlich hat er auch, für die Vortheile des Handels in seinem Vater­
lande, gesorget. Insonderheit ist er, als Grosskanzler denen in aüssersten Verfall 
geratenen Städten, so wohl durch kräftige Vorbitten bei königlicher Majestät, 
als auch durch nachdrückliche Vorstellungen im Reichsrathe, zu Hülfe gekom­
men“. J a n o c k i :  Lexicon, II, 19

22 „Są teraz w  akademiach cudzoziemskich fundacje profesorów et societates, 
które excolunt artem oeconomiae. Jeżeli gdzie, toby u nas potrzeba arte tego uczyć, 
gdy połowa prawie Polski przez niedoskonałych gospodarzy, chociaż wśród pokoju 
do ruiny przychodzi. Bo jako za dobrym dziedzica rozporządzeniem miasteczka 
niektóre i wsie do pory są przyprowadzone i do znaczniejszych intrat, tak prze­
ciwnym sposobem wielka część niszczy się i coraz ubożeje, a naostatek w  pustki 
się obraca, przez co całe królestwo w pustki się obraca i wszystko idzie in dete- 
rius. Że niedosyć jest do dobrego gospodarstwa praktyka sama, ustawiczne po 
wszystkich krajach świadczą przykłady“. Załuski do Tomasza Zamoyskiego, woj. 
lubelskiego, 29.V.1745. Ł u k a s z e w i c z :  Historia szkół, t. II, str. 109

23 S t. P a w l i k :  Polskie instruktarze ekonomiczne, Kraków 1915, str. 5
24 K o r z o n :  Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta, t. II, str. 223
25 H. K o ł ł ą t a j :  Stan oświecenia w  Polsce, wyd. 1905, str. 146
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n i s ł a w  P o n i a t o w s k i .  Czartoryscy bowiem podjęli myśl re­
form rzuconą przez dwór, pogłębili ją, dążąc do przekształcenia Polski 
w  nowoczesną monarchię na wzór angielski. Już na sejmach 1738 
i 1740 r. popiera „familia“ aukcję wojska, a Poniatowski w swoich wy­
powiedziach zastanawia się nad sposobami zdobycia na nią środków. 
Projekty jego idą torami myśli instrukcji królewskich: podniesienie
miast przez zachęcenie mieszkańców do manufaktur, zniesienie ceł i myt 
prywatnych, obniżenie ceł państwowych przyczynią się do zwiększenia 
ilości kupców, przez co skarb Rzplitej, mimo obniżki ceł będzie miał za­
pewniony dochód. Kupców i rzemieślników powinno się sprowadzać bez 
względu na ich wyznanie. W dramatycznych słowach maluje wojewoda 
mazowiecki w r. 1738 stan polskich miast i ich słabość finansową.

Miasta i miasteczka, częścią przez tę uniwersalną plagę [głód i choroby], 
częścią .przez nas samych niemal w  popioły poszły, skąd, proszę, na przy­
szłość podatki, skąd rzemieślnicy, skąd manufaktury? Konserwacja miast 
zawisła na konserwacji nadanych im praw i wolności, na które kiedy mieć 
względu nie będziemy, kiedy silniejszy opprimet słabszego, kiedy urzędy, 
mieszczan-rzemieślników, kupców jako mancipia traktować będziemy, nikt 
nie potrafi osadzać kolonistów i jeżeli WKMość osobliwą nie wesprze pro­
tekcją, do ostatniego przyjdzie im upadku. 20

W roku 1740 poważnie rozważa Poniatowski sprawę otwarcia kopalń 
olkuskich dla zdobycia kruszców na bicie monety. Skarb temu nie po­
doła, trzeba cudzoziemskich kapitalistów i obcych rzemieślników. Król 
powinien wziąć ten ciężar na siebie. Można by zaprosić cudzoziemską 
kompanię, aby za odstąpieniem kilkoletnich dochodów zabrała się do 
dzieła odbudowy kopalń. Radzi też, aby i inni właściciele, posiadający 
swoje szyby, przyczynili się do koniecznych wkładów pieniężnych, pod 
groźbą stracenia kopalń .27

Pełny program Poniatowskiego zawiera wydany współcześnie dru­
kiem jego List ziemianina do pewnego przyjaciela  z  inszego w o jew ó d z ­
twa, będący wyznaniem politycznym „familii“ przed sejmem 1744 roku. 
Pokładano w tym sejmie wielkie nadzieje i miał on wszelkie szanse po­
wodzenia, ponieważ Austria i Rosja skłonne były poprzeć aukcję woj­
ska w Polsce, aby pchnąć je przeciw Prusom. Sejm miał na widoku 
ustalenie sukcesji saskiej, aukcję wojska i przymierze zaczepne z Au­
strią i Anglią przeciw Prusom.

Osią, dokoła której obraca się treść Listu  Poniatowskiego jest aukcja 
wojska. Wszystkie inne kwestie i reformy zostają w stosunku do tej za­

28 Teka Podoskiego, IV, 393—394, oraz PAU, rps 1104 (in extenso). O sprowa­
dzaniu rzemieślników różnych wyznań mówi też na sejmie 1740 r. Teka Podos­
kiego, IV, 552.

27 Teka Podoskiego, IV, 548—553
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sadniczej sprawy w stosunku zawisłości. Broszura zawiera poważnie 
przemyślany plan reform politycznych (ukrócenie liberum veto, refor­
ma sejmików, naprawa sądownictwa) oraz gospodarczych, związanych 
ze zdobyciem funduszy na powiększenie armii. Poddaje krytyce dotych­
czasowe usiłowania aukcji jako powierzchowne28. Trzeba sięgnąć dalej, 
zwrócić uwagę, „jako to wszędzie bieda, mizeria, ruina w kraju, jak 
miasta zniszczone, jak ubodzy poddani uciemiężeni“.

Pomnożenie skarbu dla zapewnienia państwu pokrycia zwiększonych 
wydatków Rzplitej widzi Poniatowski w ustanowieniu cła generalnego, 
od którego nikt nie byłby wolny i wszyscy by je równo płacili. Wycho­
dząc z podstawowej zasady merkantylizmu o konieczności zwiększenia 
obrotów pieniężnych, uważa, że szczęście kraju  polega w głównej mie­
rze na handlu i znacznej liczbie handlujących. Dotychczasowy sposób 
postępowania w Polsce jest wręcz przeciwny tym zasadom. Kupców 
ryiamy mało, i to zubożałych, gdyż wyniszczyły ich „agrawacje, ucie­
miężenie i zdzierstwa“. Wysokie cło, jakie opłacają, jest szkodliwe, gdyż 
odstręcza od handlu. „Im mniejsze będzie postanowione, tym więcej lu­
dzie do handlu mieć się będą i skarbowi in traty  przyrośnie“. Poniatow­
ski jest zwolennikiem polityki prohibicyjnej, gdyż doradza nałożenie 
wyższych ceł na towary sprowadzane do kraju niż na eksportowane 29. 
Dla popierania handlu jest rzeczą nieodzowną zaprowadzenie kredytu 
publicznego 30.

Jako wierny wyznawca zasad merkantylistycznych z ich wysokim 
wartościowaniem handlu i kapitału handlowego, Poniatowski domaga 
się wprowadzenia jednolitych miar i wag, zniesienia uprzywilejowań 
(libertacji) prywatnych.

Ciekawym ustępem Listu  Poniatowskiego jest jego propaganda poli­
tyki populacyjnej. Ekonomiści współcześni uznając, że dochód społeczny 
jest źródłem dochodu i siły państwa, wskazywali zawsze na konieczność 
wzrostu zaludnienia kraju.

28 „Uznajemyć my, prawda, że nam liczne wojsko potrzebne, myślimy o nim, 
czyli zdajemy się od tak wielu lat myśleć, ale cóż? wszystko, żal się Boże, bez 
skutku. Bo podobno nie chcąc się szczerze do niczego przykładać, a bardziej każdy 
siebie samego ochraniając, umyślnie w  odwłokę puszczamy, co już sami do zba­
wienia naszego sądzimy być najpilniejszego“. List, wyd. K a n t e c k i :  Stanisław  
Poniatowski, XCI.

29 tamże, ХСШ
30 O znaczeniu kredytu publicznego w  epoce wczesnego kapitalizmu pisze 

Marks: „Le système du crédit public, c’est à dire des dettes de l’état... prit posse­
ssion de l ’Europe entière pendant la période manufacturière. ...Le crédit public 
devient le credo du capital. Le Capital, Paris 1946, IV, 261
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Pierwszym żądaniem wojewody jest ograniczenie ilości osób wstępu­
jących do klasztoru przez naznaczenie dolnej granicy wieku (25 la t) .31 
W niechęci autora do klasztorów widać już silne wpływy wieku Oświe­
cenia, ale równocześnie odzwierciedla się w niej palący problem rąk 
roboczych. Drugim sposobem zwiększenia zaludnienia jest, zdaniem Po­
niatowskiego, popieranie małżeństw. I w tym wypadku nie omieszka 
zahaczyć życia zakonnego stwierdzając, że rolnik przy pługu może rów­
nie dobrze duszę zbawić jak najbardziej umartwiający się pustelnik. 
Ograniczenie ilości świąt byłoby bardzo pożądane ze względu na liczne 
leżące odłogiem pustki i brak rąk do pracy. Domaga się natomiast wspie­
rania rodzin obarczonych licznym potomstwem, zwalczania żebractwa 
przez znalezienie jednym zajęcia, umieszczenie innych w przytułkach. 
Pragnie, aby państwo roztoczyło opiekę nad sierotami i podrzutkami 
wychowując je do służby Rzplitej. Zamiast fundowania klasztorów ży­
czy sobie zakładania szpitali, zakładów dla starych żołnierzy.32

W sprawie żaludnienia miast raz jeszcze powtarza swój postulat wol­
ności wyznania dla mieszczan.

Uznamy nadspodziewanie, pisze, jak znaczny przez to będziemy mieli 
pożytek, jak prędko miasta kupcami, rzemieślnikami, manufakturami na­
pełnią się, Wzbogacą i przyozdobią.

Stanisław Poniatowski należy niewątpliwie do tych ludzi, którzy 
uznali za konieczną ingerencję państwa w życie gospodarcze, aby przez 
jego rozwój doprowadzić kraj do potęgi politycznej. Dowodzą tego nie 
tylko jego pisma i wypowiedzi będące wyrazem idei merkantylistycz- 
nych, ale także gospodarka we własnych dobrach. Miasteczko Jazłowiec 
od r. 1746 obdarza przywilejami, stara się tam o rozwój handlu i prze­
mysłu. Do naddniestrzańskich Zaleszczyk sprowadza fabrykantów, za­
kłada tkalnie i, w myśl głoszonych przez siebie zasad, wystawia kościół 
protestanckim rzemieślnikom 33.

Chociaż Poniatowski jest gorliwym wyznawcą ulg dla miast, nie 
występuje z programem reform politycznych w tej kwestii. Dystansuje 
go pod tym względem jeden z przywódców stronnictwa republikańskie­

31 „Gdyby tedy wydany był generalny edykt, ażeby nikogo przyjmować nie 
ważono się do klasztoru przed dwudziestym piątym rokiem, widzielibyśmy w  za­
mian codziennego zgorszenia wielką liczbę ludzi do inszych pożytecznych Rze­
czypospolitej udawających się stanów; jednych do wojska, drugich do kupiectwa, 
innych do manufaktur i rzemiosł, innych do roli, wszystkich do małżeństwa 
i wszystkich dla dobra pospolitego, każdy według powołania swego, spokojnie, 
chętnie i z ukontentowaniem pracujących“. List, K a n t e c k i ,  str. C.

32 tamże, str. CI.
83 K a n t e c k i :  Stanisław Poniatowski, t. II, 137
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go, A n t o n i  P o t o c k i ,  wojewoda bełski, domagający się utworze­
nia z mieszczan równego szlachcie stanu.

III

Optim a m ix ta  malis  mówili współcześni o panu wojewodzie bełs­
kim, a nawet kursował o nim wierszyk:

Wielki senator, zdania dosyć przednie jego,
Cóż po tym, rzuca dobre, a chwyta się złego.34

Analogiczna jest o nim opinia historyków. Był to „niezrównany krę­
tacz polityczny, zdolny do wszystkiego, zarówno do projektowania naj­
śmielszych przewrotów jak i do grzebania najumiarkowańszych reform, 
powstałych z cudzej inicjatywy, do najsubtelniejszych koncepcji dy­
plomatycznych i najgrubszej domowej demagogii“ 35.

Przed sejmem 1744 r., w M owie do panów obojga stanów  36 stanowią­
cej analogiczne wyznanie do Listu  Poniatowskiego, rzuca Potocki śmia­
ły program reform w Rzeczypospolitej. Scharakteryzowawszy w krót­
kich słowach stan kraju  i trudności przeprowadzenia reform, wynika­
jące z wewnętrznych waśni i niezgody, przystępuje do omówienia spra­
wy miejskiej.

Dwa środki ratunku widzi wojewoda dla miast. Pierwszy — to zakaz 
sprzedaży kamienic szlachcie i duchownym i obciążenie domów pożycz­
kami pod zastaw (wyderkaffami) „pod nieważnością sprzedaży i utraty 
sumy, dla tego, kto by ją dał, lub zapis na nią przyjął“. Istniejących za­
pisów nie spłaca się do 10 lat, celem umożliwienia reparacji domów 
i spłacenia długów. Po dziesięciu latach procenty nie powinny prze­
kraczać 1,5 od 100. Potockiemu chodzi o usunięcie z miast kapitałów 
szlacheckich i duchownych.

W tym  samym duchu będzie pisał kilka la t potem Konarski, wypo­
wiadając się przeciw małżeństwom szlachty z mieszczankami, aby prze­
szkodzić przechodzeniu własności mieszczańskiej w ręce szlacheckie.37

Głównym środkiem ratunku dla miast będzie utworzenie z mieszczan 
zbliżonego do szlachty stanu, gdyż właśnie „miasta pospolicie po wszy­
stkich krajach największą są ozdobą i utrzymaniem“. Czyniąc to popra­
wilibyśmy naszą opinię u obcych, którzy mają Polaków za naród „gruby

34 Satyr polski 1757 roku, Bibl. Ord. Krasińskich, rps 303
35 W. K o n o p c z y ń s k i :  Dzieje Polski nowożytnej, II, str. 222
36 Podaje S k i b i ń s k i :  Europa a Polska, t. II, str. 176—183
37 K o n a r s k i :  Ustawy szkolne
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i niemiłosierny, mniemając, że mieszczanie u nas i poddani gorzej są 
traktowani niż gdzie indziej niewolnicy“. Główne miasta winny mieć 
swoich posłów na sejm. Jeżeli w jakiejś prowincji znajduje się kilka 
miast grodowych, niech czynią to kolejno, przy czym jednak posłowie 
m ają być wybierani w obecności deputatów wszystkich miast tej pro­
wincji, zarówno królewskich jak ziemskich i duchownych. Delegaci ma­
ją  podawać swoje punkta do instrukcji dla posłów. Dotyczyć one mają 
spraw handlowych, przemysłowych i miejskich. „Tym sposobem — koń­
czy Potocki tę część mowy — do pierwszej też dostojności przyjdą same 
miasta i nieomylne a znaczne Rzplitej przyniosą pożytki.“ 3S

W M owie  raz jeszcze, po poruszeniu sprawy reformy sejmowania 
i ograniczania liberum veto, wraca Potocki do tego zagadnienia. Oma­
wiając potrzebę rady, złożonej z przedstawicieli stanu rycerskiego i se­
natu, obradującej między sejmami i przygotowującej projekty na sej­
miki przedsejmowe, zaznacza, że i tam nie powinno braknąć przedsta­
wicieli miast, po jednym z każdej prowincji. Ich zadaniem będzie infor­
mowanie szlachty o potrzebach miast.

Ekonomiczna część żądań Potockiego tylko głębszym umotywowaniem 
różniła się od przeciętnej w tym  względzie opinii szlachty, rewelacyjny 
jest natomiast projekt praw politycznych dla miast. Jeden tylko głos 
anonimowy wyprzedził w  tym  względzie o dwa lata wojewodę bełskie­
go. W październiku 1742 roku ukazuje się broszurka Reflexiones statis- 
ticae, 39 której autor ratunek dla Polski widzi w aukcji wojska, możli­
wej przez podniesienie stanu mieszczańskiego do godności czwartego 
stanu Rzplitej, dzięki czemu zakwitną i wzmocnią się handle.

Program Potockiego jest jednak bardziej rozwinięty, jakkolwiek i on 
nie precyzuje dokładnie, co rozumie pod „głównymi miastami“ i czy 
wszystkie miasta grodowe, jak np. Kraków, Biecz, Oświęcim, mają być 
traktowane równorzędnie w kolejności wysyłania swych posłów na sej- 
т У· Wyraźnie natomiast zaznacza, że instrukcje dla posłów mieszczań­
skich mają dotyczyć spraw związanych z handlem i przemysłem, a więc 
nie mają oni w pełni stanowić o losach Rzeczypospolitej. W każdym ra­
zie naw et tak połowicznie sformułowana reforma Potockiego dopiero 
w ustawie majowej znalazła swój wyraz.

Znamy jeszcze jeden projekt Potockiego, bardzo ciekawy, pochodzący 
prawdopodobnie również z r. 1744. Są to Punkta  niektóre ad m anute-  
nendam  et bene ordinandam ac providendam  Rempublicam.i0 Intere­

38 Mowa, S k i b i ń s k i ,  t. II, str. 178
39 Reflexiones statisticae super moderno Reipublicae statu cum exhortatione ad 

concives. S k i b i ń s k i :  Europa a Polska, t. II, str. 37—42
40 Z papierów prof. K o n o p c z y ń s k i e g o
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sująca to rozprawka, gdzie autor m.in. zastanawia się nad tym, czy ist­
nieje w Polsce konstytucja wprowadzająca l iberum  ve to  i dochodzi do 
wniosku, że słuszną formą jest głosowanie większością. Część Punktów  
nie różni się od omawianej poprzednio M owy. Kwestia „wyderkaffów“, 
zabronienia Żydom handlu, nałożenie na nich większych podatków — 
oto tezy zasadnicze. Nowy jest natomiast ustęp dotyczący polityki han­
dlowej miast. Przytaczamy dosłownie:

Żeby zaś miasta do handlów i reparacji zachęcić, tak nam, dziedzicom 
lub dzierżawcom dóbr, niech wolno będzie intra Regnum  przedawać zboża 
i inne towary, to jest każdy w  domu albo pobliższym mieście. Mieszczanie 
zaś i kupcy niech sobie skupują i handlują do Gdańska, Rygi, Królewca i in­
nych miejsc, a niech się starają, żeby to, czego nam z tamtych miast potrze­
ba, dowozili dla wygody naszej.

Projekt ten, ukrócający równocześnie uprzywilejowany handel szla­
checki, daje szerokie pole działania kupcom mieszczańskim, którzy 
staliby się odtąd pośrednikami handlu zbożem z zagranicą. Realizacja 
tego projektu przyczyniłaby się do zmniejszenia wpływów kupców ob­
cych i wzrostu zamożności miejscowych. Uderza tu podobieństwo po­
glądów z wygłoszonymi w 1744 r. przez Załuskiego Propozycjam i od 
tronu, w których, jak wspominaliśmy, kanclerz domaga się oddania 
handlu polskiego w ręce fachowców.

Inne mowy Potockiego w sprawach ekonomicznych nie stoją na po­
ziomie M ow y  i Punktów . Powtarza trochę niewolniczo instrukcje kró­
lewskie, żąda cła generalnego, powszechnego i niskiego, wprowadzenia 
jednakowych miar na zboża i trunki. 41

Nie można rozstrzygnąć w tej chwili, czy obawa zrażenia sobie opinii 
szlacheckiej, czy też wrodzona niestałość poglądów nie pozwoliły woje­
wodzie bełskiemu na walkę w obronie swojej idei. Wiadomo, że nigdy 
nie był głuchy na prośby m iast42, ale wiadomo również, że był głównym 
sprawcą zrywania sejmów w okresie wysiłków reformatorskich dworu 
i Czartoryskich i że przyczynił się w znacznej mierze do załamania się 
planów naprawy Rzeczypospolitej w latach czterdziestych XVIII wieku.

IV

Społeczeństwo szlacheckie nie pozostało głuche na instrukcje królew­
skie. Oddźwięk ich znajdujemy w instrukcjach sejmikowych, w mo­
wach senatorów i posłów, w listach współczesnych i różnych ulotnych

41 Por. Mowa na sejmie 1752, rps PAU, 1100
42 Antoni Potocki, wojewoda bełski do J. KI. Branickiego, Lwów, 23 luty 1752, 

oraz Warszawa 14 lipca 1752, Arch. Roś., XV/20, Wilanów
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pismach. Przeważnie reakcja nie jest zbyt silna i, rzec można, nie wy­
kracza poza kwestie bezpośrednio obchodzące kieszeń szlachecką. Dla­
tego też stosunkowo najwięcej znajdujemy w instrukcjach nawoływań
o reformy monetarne (szlachcic wywożący zboże do Gdańska tracił na 
złej polskiej monecie), o otworzenie gór olkuskich, która to sprawa 
wywołuje ożywioną dyskusję na sejmie 1748 r. Powszechnie pojawiają 
się też żądania ujednostajnienia miar, chociażby w granicach jednego 
województwa. Pogłówne żydowskie, czopowe, szelężne, cło generalne 
wywozowe i przywozowe, nie obciążające naturalnie zanadto szlachty, są 
uważane za doskonały sposób zdobycia funduszy na aukcję wojska. Rów­
nocześnie żąda się zniesienia prywatnych ceł i myt, podniesienia han­
dlu, opieki nad miastami, ograniczenia praw Żydów. .

Kwestia podatków, od której zależało powodzenie reformy, wywołuje 
najczęstsze dyskusje i raz po raz padają głosy za wynalezieniem sposo­
bu opodatkowania ludności bez obciążania dóbr szlacheckich. Szlachta 
pragnęłaby przerzucić ciężary na królewszczyzny, dobra duchowne, mie­
szczan i chłopów 43, broni się przed nimi duchowieństwo 44, żyzne woje­
wództwa wschodnie w swoim egoizmie nie chcą zgodzić się na zrówna­
nie podatkowe z zachodnią Małopolską i Wielkopolską, powołując się 
ciągle na zniszczenia ziem wschodnich w XVII i z początkiem XVIII 
wieku. Słuszną opinię wydał na ten tem at Fryderyk II stwierdzając, że 
jakkolwiek społeczeństwo polskie pragnie powiększenia armii, lecz nic 
z tego nie będzie, gdyż skoro przyjdzie do czynów, każdy będzie chciał 
oszczędzić swej skóry i przerzucić ciężar podatków na kogo innego 45.

Wśród licznych głosów nader korzystnie wyróżnia się instrukcja wo­
jewództwa brzeskiego z r. 1740. Popiera aukcję wojska z tym  zastrze­
żeniem, aby „mogła subsequi z pewną i niezawodną dla rycerstwa za­
płatą, tudzież sine n imia exvisceratione incoląrum nostrorum “ 46. Spo­

43 Instrukcja wer. krakowskiego 1744. S k i b i ń s k i :  Europa a Polska, t. II, 
str. 188—9. „Posłowie pow. oszmiańskiego ...życzyli, aby z 50 chłopa eligeretur 
żołnierz, na którego ciż 50 chłopa składać się mają.“ Diariusz sejmu 1744, tamże, 
str. 317

„Na dziesiąty zaś lub dwudziesty grosz z intrat szlacheckich contra mentem  in­
strukcji województwa (W.Ks.Lit.) pozwolić nie mogą.“ Diariusz 1744, tamże, str. 312

44 Charakterystyczne pod tym względem jest kazanie wygłoszone przez ks. Mo­
rawskiego, kanonika poznańskiego przed sejmem 1738. W kazaniu tym potępia on 
„wszystkie wykrętne i niegodziwe consilia, które mają pro obiectu umniejszać
i wycieńczać dochody i intraty kościelne, a przez to naruszać immunitatem reli- 
gionis, na której regionis integrltas wspiera się...“ Teka Podoskiego, IV, 361

45 Fryderyk II do rezydenta Hoffmana w  Warszawie, Berlin 10.IX.1743. S k i ­
b i ń s k i :  Europa a Polska, t. II, str. 60

46 Instrukcja woj. brzeskiego 22.VIII.1740. Akty izdawajemyje Wilenskoju Kom- 
missjeju dla razbora drewnich aktów, IV, 531
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śród senatorów za sprawiedliwością podatkową opowiada się oprócz Po­
niatowskiego marszałek w.kor. Bieliński, domagając się tego rodzaju 
taryf podymnego, „aby razem grunta do dworów należące z folgą “pod­
daństwa ponosiły ciężar“. 47 Wręcz przeciwne wnioski wyciąga anoni­
mowy autor projektu aukcji.4,s Proponując podymne jako stały podatek 
na wojsko tłumaczy, że wprawdzie szlachta i duchowieństwo będą po­
nosić w ten sposób ciężary, ale mogą sobie doskonale poradzić zwiększa­
jąc pracę i podatki swoim poddanym.

W sprawie włościańskiej instrukcje sejmikowe zawierają przeważnie 
tylko żądania kar na uciekających chłopów i prawnego utrudnienia im 
ucieczki49, zatrzymywania wszystkich plebejów idących bez pozwole­
nia p a n a 50, zwiększenia pańszczyzny tam, gdzie była jeszcze niezbyt 
duża, głównie w królewszczyznach51, zabronienia chłopom noszenia 
zbytkownych stro jów 52, wreszcie zakazu przyjmowania święceń ka­
płańskich bez pozwolenia pana, gdyż wyświęceni i „uposażeni“ „wła­
snym panom i dziedzicom swoim dokuczają, co jest nieznośna stanowi 
szlacheckiemu“ 53.

Najciekawszą instrukcją poruszającą sprawę chłopską jest instrukcja 
wileńska z r. 1733. Warto ją  tu omówić, choć była wydana jeszcze za 
Augusta II, gdyż jest jedyną, która opowiada się za przeniesieniem chło­
pów w dobrach królewskich z pańszczyzny na czynsze 54. Porusza tę spra­
wę w związku z żądaniem reform w królewszczyznach i potrzebą zwięk­
szenia dochodów z tychże. Środkiem do tego celu ma być zniesienie

47 Kopia responsu ad circulares JMK od JW marszałka w. kor. z Otwocka. 
29.IV.1744, Bibl. Jagieł, rps 119/1

48 Explanation d‘un projet pour trouver des fonds à l'augmentation des trou­
pes de la République. Riksarkivet, z papierów prof. K o n o p c z y ń s k i e g o

49 Instrukcja woj. sandomierskiego 1744, rps PAU, 1079
50 J. A. G i e r o w s k i :  Sejmik generalny księstwa mazowieckiego, Wrocław 

1948, str. 95

51 Instrukcja bełska, 22 sierpnia 1746. Diariusz sejmu 1746, str. 262. Instrukcja 
opatowska 1746, Zbiór Potockich, Wilanów rps 133

52 Instrukcja krakowska, 22 sierpnia 1746, Diariusz, 244
53 Instrukcja krakowska 1744. S k i b i ń s k i :  Europa a Polska, t. II, str. 196
54 Aby propter augmentum importancji robocizny wszelkie, jeżeli które jakowe 

w których dzierżawach practiccintur zniesione, a grunty, lasy i sianożęci od sadzib 
pozostałe, tak dworne jako też chłopskie, niżeli sito tempore numerus poddaństwa 
przyczyni się, między znajdujące się chłopstwo, praevia pensionis iusta impositio­
ns, były exdywidowane ас tandem, za doskonałym wywiedzeniem intrat, żeby za­
służonym ad fortia agenda nie ginęła ochota, z tych wszystkich intrat dziesiąty 
grosz na imć. pana dzierżawcę, a dziewięć groszy wojsku na zapłatę determino­
wane były. Instrukcja woj. wileńskiego, 18 lipca 1733, Akty izdaw. Wil. Kom., 
XIII, 154.

Przeglą Historyczny XLII — 21
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wszelkich robocizn i podzielenie pustych gruntów między chłopów. 
Gdzie szukać źródła tego postulatu? Odpowiedź nie będzie trudna, gdy 
weźftiiemy pod uwagę, że w ekonomiach królewskich na Litwie w końcu 
XVII i z początkiem XVIII wieku uprawa gruntów folwarcznych przy-, 
musową pracą pańszczyźnianą ustaje zupełnie i zastosowany zostaje sy­
stem czynszowy, przynoszący większe korzyści finansowe. 55

Rzadkie są głosy współczucia dla chłopskiej doli, ale i takie trafiają 
się na kartach zachowanych rękopisów. Jakiś anonimowy autor z wiel­
ką siłą piętnuje panujące stosunki:

Gdy panowie poddanych swoich dręczą, swoje własne rozdzierają członki. 
Nielitościwie panując sami sobie wojnę nielitościwą wypowiadają, jednych 
poddanych żelazem, wszystkich uciśnieniem gubiąc, miasta w  pustynie, wsie 
w smutne zamieniając odłogi, a tak własną purpurę w  krwi poddanych to­
czą, a łzami ubogich zachmurzone kamienie w  koronie noszą.50

Ktoś inny radzi dać pospólstwu „osobliwsze przywileje, wolności 
i partykularną dla nich jakąś uczynić swobodę“ 57. Autor radzi też 
„wprowadzić prawo równego podziału dóbr między synów włościań­
skich bez względu na pierworodztwo; wszyscy będąc w równości wza­
jemnie utrzymywać się nie zaniedbają“. Głosów tych wszystkich jest 
bardzo niewiele, stanowią tylko wyjątki potwierdzając regułę skrajne­
go egoizmu klasowego szlachty w epoce saskiej.

Znacznie bardziej interesuje szlachtę sprawa miejska. Fatalny stan 
miast każe zastanowić się nad przyczynami ich upadku. Prawie nikt nie 
sięga do przyczyn najgłębszych, rzadko kto ogarnia całość zagadnienia, 
ale przeważnie trafnie doszukuje się przyczyn upadku miast w „niesłu­
sznych kupców i miast depaktacjach“, w nadużyciach ludzi prywatnych 
i starostów. Dużo słychać utyskiwań na nieposzanowanie dawnych praw, 
na duchowne zapisy i legać je, na jurysdykcje tak szlacheckie jak i du­
chowne, na protekcje, pod którymi obcy handlując, rzemiosła uprawia­
jąc nie płacą miejskich podatków. Że troska ta nie była bezinteresowna, 
łatwo zrozumieć i szlachta się do tego otwarcie przyznaje. W notatkach 
z 1744 r. czytamy:

Commercia upadłe po miastach i same miasta principalis Reipublicae ner- 
V U S, bo gdyby były ludne i bogate, toby nie trzeba, żeby szlachta cokolwiek 
na Rzplitą p łaciła .58

55 S t  K o ś c i a ł k o w s k i :  Za studiów nad dziejami ekonomii królewskich 
na Litwie, Roczn. Tow. Przyj. Nauk Wil., V, Wilno 1914

56 Kwestie polityczne, Silva rerum, B.O. Krasińskich, rps 3006
57 Zdania polityków. Silvá rerum, B.O. Krasińskich, rps. 303
58 Racje, dla których do skarbu trzeba przydać niektóre osoby, tak ażeby skarb 

był ustawiczny, choć podskarbi umrze. Z papierów prof. K o n o p c z y ń s k i e g o
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Czym były dla miast owe jurysdykcje, stancje ex  officio czyli przy­
musowe kwatery, wyderkaffy, tj. pożyczki pod zastaw, o tym  świadczą 
wymownie współczesne instrukcje i przemówienia. „Upadają miasta — 
przemawia na seimie 1746 r. bp S i e r a k o w s k i  — prżez rozmnoże­
nie się tak stanu szlacheckiego jako i duchownego jurysdykcyj“, które 
nie tylko od ciężarów miejskich są wolne, ale także „porządku pospoli­
tego w miastach unikają i wyłamują się, urzędów miejskich znać nie 
chcą“. Podczas wszelkich zjazdów miasta obciążone są przymusowymi 
kwaterami, z których żadnego pożytku nie mają, ale tylko kłopoty 
wskutek nieporządku i swawoli służących. Wynika stąd ruina domów,
o naprawę których nikt nie dba, gdyż nie w arto .59

Na ciężar wyderkaffów i legaćji kościelnych uskarżają się zwłaszcza 
ziemie ruskie stwierdzając, że o kamienice i domy w zastawie nikt nie 
dba, co wpływa na szybszą ruinę budynków .60

A d a m  G r a b o w s k i ,  biskup warmiński zwraca znowu uwagę na 
inną bolączkę miast, tj. na sądownictwo, i potępia bezprawne wtrącanie 
się szlachty w sprawy samorządowe, znieważanie urzędników i miesz­
czan, naruszanie praw sądowych, kiedy miasta i mieszczanie przeciwko 
wyraźnemu prawu do trybunału i grodów bywają pociągani. 61

Najwięcej skarg słychać jednak na Żydów. Zaślepiona w sobie szlach­
ta chętnie na innych zrzucała ciążące na niej winy, toteż Żydom przy­
pisuje spowodowanie upadku miast.

Wśród projektów zmierzających do podniesienia miast trzeba pod­
kreślić wielokrotnie wyrażony postulat zaludnienia ich przez sprowa­
dzanie obcych kupców i rzemieślników, także akatolików, i zapew­
nienie im wolności podatkowych i wolności wyznania 62.

59 Mowa na sejmie 1746, rps Bibl. Czart., 595
00 „Kamienice, sklepy i domy po miastach wielce są obciążone duchownymi 

wyderkaffami i prowizjami, tak zakonników jako i świeckich księży, którzy o re­
parację dachów, o utrzymanie murów lub budynków wcale nie dbają i przyłożyć 
się nie chcą, prowent zaś tych kamienic i domostw na same wyderkaffy nie w y­
starcza, a nie mogących ludzi płacić księża wyklinają i przez to dezertują, domy 
upadają i rudera tylko upadłych kamienic i domów w  miastach (zostaje) jako to 
we Lwowie, Przemyślu, Samborze, gdzie XX Misjonarze kamienice porozbierali
i dobra miejskie poobsiadali przez legacje i aparat legacyj testamentowych więcej 
jak 150 000, które już kilka razy wypłacili się rachując sobie, a z dóbr miejskich 
żadnych podatków nie płacą, jako od mieszczan samborskich i innych na teraź­
niejszy sejm podana suplika świadczy“. Instrukcja ruska 16.IX.1744, Akta grodz­
kie i ziemskie, t. XXIII.

01 Mowa w  senacie 1744, rps. Bibl. Czart. 583
02 Instrukcja ziemi kujawskiej, 22.VÏÏI.1740. P a w i ń s k i :  Dzieje ziemi ku­

jawskiej, str. 85—6. Instrukcja krakowska 1744. S k i b i ń s k i ,  II, 1889/9. Bp Sie-
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W tym samym kierunku idą życzenia marszałka w. kor. F r a n c i s z ­
k a  B i e l i ń s k i e g o ,  którego Respons ad circulares JK M  z 29 kwiet­
nia 1774 r . 03 należy do najbardziej samodzielnych ujęć zagadnień refor­
matorskich. Domagając się ustanowienia m anufaktur przez nadanie ulg 
przedsiębiorcom, przez sprowadzanie obcych rzemieślników bez wzglę­
du na wyznanie, przez zabezpieczenie ich od poddaństwa, myśli m ar­
szałek o zaludnieniu kraju. Spodziewa się też, że sprowadzenie znacz­
nej ilości robotników do kopalń olkuskich wzmoże konsumpcję we­
wnętrzną, przez co z sąsiednich okolic nie będzie konieczny kosztowny 
spław zboża do Gdańska. Charakterystyczne jest żądanie Bielińskiego, 
aby każdy mieszczanin „według proporcji handlów miał swoją posesją“, 
żeby nowopowstałe posiadłości szlacheckie i duchowne na równi 
z miejskimi były opodatkowane, oraz nie całkiem jasno sformułowane 
życzenie „umiarkowania prawa tego, które plebejuszowie sądzą na sie­
bie okrutne: Nos au tem  mitigando rigorem legis Divinae etc. i zdaje się 
prawu natury przeciwne, bo któż może sobie taką ojczyznę szanować, 
w której nie ma żadnej życia swego ceny“, co można chyba tłumaczyć, 
jako domaganie się zniesienia ius v itae et necis.

Życzliwe nastawienie Bielińskiego wobec miast nie ograniczało się 
do teorii, czego najlepszym dowodem jest gorliwa jego troska o upo­
rządkowanie Warszawy.

Nie znamy autora bardzo ciekawego listu pisanego do magistratu poz­
nańskiego z Lubawy, 18 września 1745 r . e4. Usiłuje on na gruncie prak­
tycznym rozwiązać sprawę podniesienia miasta Poznania, dająfc przy 
tym  głęboką charakterystykę stosunków panujących w miastach. Cie­
kawe są zwłaszcza ustępy podkreślające znaczenie handlu wewnętrz­
nego. Pisany doskonałą polszczyzną, dowodzący bystrego umysłu i zna­
jomości rzeczy, list w art jest, by go przytoczyć w całości.

Gazeta świeża o wywożeniu się ludzi z Śląska do Polski daje mi okazję 
do powtórnego listu. Nie masz teraz szczęśliwszego kraju nad Wielkopolskę. 
Gdyby chciała, mogłaby miasta i wsie napełnić i poosadzać, jakoż wiem
o kilku gospodarzach, że już nie mają gdzie podziewać ludzi. Kto bowiem  
nie ciągnie się do dobrego pana? Patrzmy, co u nas przeszkodą, że się do 
nas nikt nie garnie. Porachujmy kupców nie ogółem, ale każdego w  swoim  
towarze, porachujmy rzemieślników nie razem, ale każdego w  swoim kun­

rakowski uważa, że nowo sprowadzonych rzemieślników należałoby zwolnić od po­
datków co najmniej do łat 10, a nawet do 20. Mowa na sejmie 1740, rps. Bibl. 
Czart. 395

63 Bibl. Jagieł., rps. 119/1
64 List do Magistratu Poznańskiego z Lubawy, 18 września 1745 r. ex occasione 

wywożenia się ludzi z Śląska do Polski, pożytek stąd zagęszczenia miast, Bibl. 
Jagieł., rps 119/1
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szcie, porachujmy kamienice, w  których ledwie jedna i druga baba m ie­
szka. Jeżeli rzeczemy, że i ci kupcy nie mają pokupu, i ci rzemieślnicy nie 
mają odbytu? Któż kupi, kiedy w  mieście pustki? Chociażby dwór w  Dre­
źnie nie mieszkał, sama ludność obywatelów, rzemieślników i kupców w y­
starczyłaby do dobrego mienia. Kto kupi suknię, kiedy nie masz kto by 
w  niej chodził, kto kupi zamek, kiedy drzwi otworem stoją, pieca i okien 
nie masz, przez dach ciecze, a na nikogo nie kapie. Od stopy do głowy każdy 
człowiek wszystkie potrzebuje, im więcej ludzi, tym więcej odbytu, a praw­
dę rzekłszy, tym więcej i prowentu, więcej ludzi, większa konsumencja 
i lżejszy podatek, obfitsze jeden drugiego wsparcie i wspanoszenie przez 
gęste jeden z drugim commercium. Nie Drezno to tylko tak szczęśliwe; nie- 
przerachowana moc miast za granicą, gdzie żaden dwór nie mieszka, tylko 
handlem, rzemiosłem, manufakturami i arcy dobrze mają się i ludnością 
żyją. Nie podobna, żeby kto czego nie umiał, kto chce się bawić w  mieście
i chyba u nas między tą niewielą mieszczanów wiele się próżniaków znaj­
dować może. Dobrze jednak i li tym czasem dla ludności, jak ci co na jar­
mark idą, nie mają co kupić ni przedać, żeby jarmark zagęścili. Jednak 
przy takiej okoliczności za granicą, macie WM teraz sposobność wielką za­
ludnienia miasta, napełnienia go rzemieślnikami a podobno i kupcami. Stoi 
podobno tak wiele domów i kamienic zgoła pustych, co kosztuje puścić 
kąt, w  którym nie masz komu mieszkać? za co trudność dać wolność te­
mu na kilka lat, kiedy prócz tego stamtąd nikt nic nie daje, gdzie nikogo 
nie masz. Nie dobrzeż to, że tymczasem chleba i piwa sobie kupi, aż się 
dorobi, nie jest że to miastu pożytek? Nie obejdzie się bez drewna i bez 
soli, nie jest że i to prowent? Krawiec u szewca, ten u tamtego, inny u in­
szego nie będziesz potrzebował, bez czego się żadną miarą nie obejdzie. Nie 
toż to cudze kraje trzyma, że jeden na drugiego pracuje, a sam się z tego 
dobrze ma? Jeden na koszule robi, a sto zgoła w  nich chodzi. Nie masz u nas 
nic, bo mało. co ludzi jest, rzadko kto od kogo czego potrzebuje, bo mało 
kto za warsztatem siedzi, a na ostatek i mało kto po ulicy chodzi. Tego nie 

»
domawiam, że woli każdy za granicę jechać, kiedy w  domu, albo drogo, albo 
nie masz w  czym wybrać. Nie dziwujmy się, że Żydzi miasta zagęszczają, 
kiedy katolicy je przerzedzają. Przyjdzie kto w ie do tego, że przyjdzie na­
ród inszy i osiądzie pustki nasze, kiedy my je osadzać zaniedbywamy i bę­
dziemy sługami tego narodu, albo synowie nasi, gdy teraz moglibyśmy być 
ich panami. Skąd ojczyzna zaszczyt, skąd prowent i ozdobę może mieć, jeżeli 
nie z miast, tę niedbałość naszą, gdy w  ruinach grzebie, na ojczyznę składać 
nie możemy, bo ta może być lepszą. Dała nam prawa, dała wolność, nadała 
dota. Pilności, dbałości i starania dać nic nie może. Ta od nas zawisła. Tej 
życzę...

Gdzie szukać autora listu? Nasuwa się przypuszczenie, że mógł nim 
być wojewoda poznański, hetman w. kor. J ó z e f  P o t o c k i ,  który 
na sejmie 1746 r. podaje konkretne plany reformy miast. Projekty te 
ująć można w trzy punkty:

1. wprowadzenie fabryk i różnego rzemieślnika przez pozwolenie swo­
bód i wolności od wszelkiego podatku do pewnego czasu;

2. wolne budowanie się na gruntach zaniedbanych i reparacja zrujnowa­
nych kamienic, których jeżeli dziedzice w  pewnym oznaczonym czasie repa­
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rować nie zechcą, albo sposobności mieć nie będą, każdy pierwszy, kto się 
podejmie, może je dla siebie remontować;
■ 3. wyderkaffy stare znieść, przynajmniej w  połowie, a w  przyszłości usta­
nowić spłaty na 3%, co pozwoli miastom wydobyć się z ruin, wreszcie, żeby 
ciężary podatków publicznych wszyscy w  miastach, bez różnicy osób i god­
ności ponosili na równi, co zniosłoby uprzywilejowanie rady miejskiej i po­
krzywdzenie pospólstwa.05

W pewnej mierze pomysły Potockiego przypominają ton przytoczo­
nego Listu, zwłaszcza w punkcie pierwszym i drugim, ale autorstwa 
z całą pewnością nie można mu na tej podstawie przypisać. Gdyby 
jednak tak było, mielibyśmy oczywisty dowód, że stronnictwo Potoc­
kich, nie tylko w osobie wojewody bełskiego brało miasta w opiekę.

Jeśli chodzi o handel, to przeciętnie szlachta widzi dlań środki ratun­
ku w ograniczeniu protekcji i wprowadzeniu reform celnych. Do naj­
bardziej postępowych można tu zaliczyć wypowiedzi bpa S i e r a k o w ­
s k i e g o ,  domagającego się, aby cłu wywozowemu i przywozowemu 
podlegały wszystkie stany od króla począwszy, gdyż, zdaniem jego, nie 
ma innego sposobu zapobieżenia nadużyciom.66 Jest on zwolennikiem 
cła niskiego, ale powszechnego, gdyż „wielu przyjemnie jest mieć kup­
ców, ale także i dochody z ceł; przez cła giną kupcy, przez kupców jed­
nak nigdy c ła .137

Handlowe i przemysłowe możliwości Polski rozpatruje autor traktatu 
Les sentiments d’un zélé partiote polonais et fidèle serv iteur de son roi 
sur la Pologne, pour la randre (sic) heureuse et très formidable à ses 
ennemies (sic) et à ceux de sa M ajesté et par la im mortaliser son nom  
dans l’univers, la faire chère dans le Royaume et perpetuer  sa très illus­
tre  famille dans le coeur de la nation68. Traktat · ten, napisany przez 
zdecydowanego przeciwnika Prus i zwolennika dynastii saskiej, obok 
spraw natury politycznej porusza kwestię reformy akademii, doradza­
jąc m. in. wprowadzenie matematyki i filozofii Wolffa oraz katedry 
handlu i ekonomii. W ustępie zatytułowanym „Założenie handlu w Pol­
sce będzie z wielkim pożytkiem dla JKMości“ dowodzi autor, że byłoby 
to specjalnie pożądane w kraju obfitującym w produkty spożywcze. 
Ponieważ przeprowadzenie reform przez sejm wymaga długiego czasu, 
król powinien do swoich dóbr, położonych we wszystkich częściach

65 Mowa na sejmie 1746, rps. Bibl. Czart., 595
68 Mowa bpa Sierakowskiego na sejmie 1744 r., rps. Bibl. Czart., 535. Mowa te­

goż w  r. 1746, rps Bibl. Czart. 595
67 Różne zdania w  różnych kwestiach, Sierakowski. Pisma, B. J., rps. 2737.

W ten sam sposób stawia sprawę instrukcja ciechanowska 1744 r.' Teki Pawiń-
skiego, Kom. Hist. PAU 

63 Rps. Bibl. Czart, 590
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kraju, sprowadzać rzemieślników i zakładać tam fabryki, zwłaszcza 
najbardziej potrzebne, jak np. płócien i sukna. Można by też pomyśleć
0 fabrykach jedwabiu sprowadzając surowiec przez Gdańsk. Radzi fa­
brykować w Polsce różne pojazdy, uprząż na konie, broń, dywany itp. 
Wykorzystując obszerne pastwiska można by prowadzić w Polsce ho­
dowlę koni. Pod opieką dworu rzemieślnicy pracowaliby bezpiecznie; 
gdyby zaś nie byli katolikami, mogliby odprawiać nabożeństwa pry­
watnie po domach. Wobec taniej robocizny i surowca cena towarów 
byłaby niska, więc znalazłyby zbyt nawet poza granicami kraju zagra­
żając handlowi tych, którzy by chcieli szkodzić interesom polskim. Nie 
dwuznaczna to wycieczka pod adresem Prus.

Z tak urządzonych dóbr król mógłby mieć duże dochody, kraj zaś ko­
rzystałby również niemało, wzbogacając się handlem i nie wywożąc 
pieniędzy za granicę. W ten sposób dynastia stałaby się dla kraju nie­
odzowną.

Projekt nie przypomina żadnego ze znanych nam dotychczas trak ­
tatów. Utrzymany jest w duchu rojalistycznym, co widać choćby z ty ­
tułu i ostatnio przytoczonego ustępu, gdzie -autor drogą reform gos­
podarczych pragnie uzyskać wzmocnienie władzy królewskiej w Pol­
sce. Zdaje sobie autor sprawę z możliwości przemysłowych kraju, 
a usposobiony tolerancyjnie radzi sprowadzać rzemieślników innych 
wyznań. Przez karty  trak tatu  przebija jednak wszędzie staropolszczyz- 
na, za największą cnotę obywatelską uznająca zalety wojskowe.

Kto mógł być autorem traktatu? W każdym razie zdecydowany 
stronnik dworu i przeciwnik Prus. Ustęp dotyczący Wolffa skierowuje 
nasze przypuszczenia na J a n a  M a ł a c h o w s k i e g o ,  podkanclerze­
go, później kanicłerza w. kor., na którego dworze bawi w tym  czasie 
wielki zwolennik niemieckiego filozofa, W a w r z y n i e c  M i t z l e r  
d e  К o 1 o f . Małachowski również w swoich dobrach Końskie zapro­
wadza już wówczas fabryki żelaza.

Warto jeszcze przytoczyć tu  opinię posła dobrzyńskiego Z b o i ń -  
s k i e g o, który na sejmie 1744 r. radzi, aby wojsko zaopatrywało się 
tylko w sukna wyrobu krajowego. Trzeba więc założyć manufaktury
1 wprowadzić zakaz przywozu wełny z zagranicy. W ten sposób zostaną 
w kraju pieniądze, które bogacą cudze miasta, przez co wzrośnie fun­
dusz na zaopatrzenie innych potrzeb wojska. 69

Zwolennikiem wprowadzenia m anufaktur jest też kasztelan poznań­
ski, S t e f a n  G a r c z y ń s k i ,  który dla ich ochrony radzi zastosować 
system prohibicji celnej, czyli „zabronić wprowadzania do nas z zagra-

69 Mowa posła dobrzyńskiego zboińskiego na sejmie 1744, rps. Bibl. Czart., 595
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nicy towarów, materii wszelkich“ 70. Szerzej rozwija tę myśl w dziele 
Anatomia Rzeczypospolitey  Polskiey, synom  oyczyzn y  ku przestrodze  
i poprawie tego, co z k luby  wypadło , m ianowicie o sposobach zamnoże-  
nia Polskę ludem  pospolitym, konserwowania dz ia tw y  w ieyskiej, przez  
niedostatek, n iew yg o d y  marnie ginącey, y  wprowadzenia  handlów  
i m anufaktur zagran icznych ,71 wydanym w r. 1751. Radzi zakładać 
w Polsce manufaktury zorganizowane na wzór francuski, tj. przy za­
stosowaniu organizacji pracy: jedni robotnicy przygotowują wełnę
w domach, inni ją przędą. Zwraca uwagę, że przy tym systemie rozwi­
nąłby się rynek wewnętrzny. Nie obce mu też jest zagadnienie siły ro­
boczej, a robotników do m anufaktur każe szukać wśród żebraków i włó­
częgów.

Widzimy więc, że wewnętrzne potrzeby gospodarcze skłoniły, część 
szlachty do przyjęcia założeń merkantylizmu, chociaż większość jej 
brzydzi się jeszcze wszelkimi reformami. Wyraża jej opinię na sejmie 
1748 r. starosta nowogrodzki C z a c k i ,  każący strzec się wszelkiej no­
wości, „bo takowe więcej czasu trawią, niżeli pożytku przynoszą oj­
czyźnie“.72 Poseł bracławski P r z y ł u s k i  inny ważny argument w y­
suwa przeciw wszelkim reformom:

Materią zaś otwarcia gór Olkuskich, jako i bicia monety dalszemu życzył 
za deliberacją porzucić czasowi, ile przez kraj polski różne częstokroć Prze­
chodami grasują hostilitates, to przypisują onemu elogium, że jest ziemia 
melle et lacte fluens. Więc, gdy otworzymy kruszce i bić będziemy mone­
tę, tedy chciwym apetytem et auri sacra fame uwiódłszy się, mógłby has 
kto in absolutum pod siebie podbić dominium . 73

Z takimi argumentami nie łatwo było walczyć.

Przedstawiliśmy dorobek myśli gospodarczo-społecznej w Polsce 
w ciągu dziesięciolecia 1738—1748. Myśl ta  istniała i pogłębiała się 
z biegiem lat. Cóż jednak było przyczyną, że cały ten wysiłek poszedł 
na marne? Dlaczego nie dały rezultatu obrady toczone nad aukcją woj­
ska i związaną z tym reformą gospodarczą? Rozbiło się wszystko o egoi­
styczną politykę szlachty, która cały ciężar podatków chciała zepchnąć 
na duchowieństwo, Żydów i miasta. Rozbiło się o niesprawiedliwości 
podatkowe, bo główny ich ciężar spoczywał na województwach zachód-

70 Diariusz sejmu 1748, str. 46
71 Na zanalizowanie dokładne tego bardzo ciekawego dzieła nie pozwalają

nam ograniczone ramy niniejszego artykułu. Najdokładniejsze omówienie znaj­
duje się w  książce W ł. T. K i s i e l e w s k i e g o :  Reforma książąt Czartory­
skich na sejmie konwokacyjnym roku 1764, Sambor 1880

70 Diariusz sejmu 1748, str. 46
73 tamże, str. 115.
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nich; ruskie płaciły o wiele mniej, a magnateria, szermując ciągle ar­
gumentem zniszczeń spowodowanych ruchami hajdamackimi, nie chcia­
ła ponosić większych ciężarów na rzecz państwa. Trudność tkwiła w wa­
dach machiny administracyjnej. Niefachowi podskarbiowie, myślący 
głównie o własnej kieszeni, nie mogli podołać swojemu zadaniu. Pro­
jekt Załuskiego stworzenia Komisji Skarbowej lub Ekonomicznej nie 
uzyskał zgody, a wśród dyskusji nad ewentualną reformą „było dość 
czasu, aby sejm udaremnić czczą gadaniną, wciąż niby gardłując za 
aukcją wojska“ (Konopczyński). Z drugiej zaś strony czuwał król prus­
ki Fryderyk II, aby nie dopuścić do reform wewnętrznych w staczają­
cej się na dno upadku Rzeczypospolitej.

Ostatecznie reforma upadła — myśl nie zginęła. Podejmują ją. tylko 
w następnym okresie inni ludzie, pełną dłonią czerpiąc z doświadczeń 
i wskazówek swoich przodków. 74

Żeby ocenić publicystykę społeczno-gospodarczą czasów saskich, nie 
możemy przykładać do niej miary ruchu reformatorskiego okresu 
Oświecenia, zwłaszcza jeśli chodzi o jej nasilenie ilościowe. Nie mo­
żemy bowiem zapominać, że omawiane w artykule niniejszym poglą­
dy, wystąpiły, zanim dojrzała do reform gospodarczych na większą ska­
lę średnia szlachta i ruszyło się mieszczaństwo, zanim ocknęło się z ma­
razmu szkolnictwo polskie pod wpływem reform Konarskiego i Komisji 
Edukacyjnej. Poglądami reformatorskimi przejmuje się głównie bar­
dziej wykształcona część magnaterii, która też, dążąc do zwiększenia 
rentowności majątków, pierwsza w swoich dobrach przeprowadza po­
stępowe reformy gospodarcze, by przytoczyć nazwiska Załuskiego, Ma­
łachowskiego, Poniatowskiego, budowniczego Warszawy — Bieliń­
skiego.

Jakie cechy charakterystyczne możemy zaobserwować w publicysty­
ce omawianego okresu? Na sedno sprawy, to jest na konieczność refor­
my chłopskiej, wskazał jedynie St. Leszczyński. Załuski dostrzega tyl­
ko krzyczącą niesprawiedliwość doli poddanych, ale dalej nie idzie. 
Myśl króla-wygnańca rozwijają Garczyński i Konarski. Wojewoda poz­
nański wyprowadza wszelkie niedomagania ustroju Rzeczypospolitej 
z wynaturzenia ustroju feudalnego, ucisku i wyzysku chłopów i miesz­
czan, nie daje jednak programu reform, poza nawoływaniem do ludz­

74 W opracowaniu niniejszym nie omawialiśmy dokładniej znanych traktatów  
reformatorskich Leszczyńskiego, Garczyńskiego i Konarskiego. Pierwszy znalazł 
ostatnio omówienie w  książce niedawno zmarłego prof. F e l d m a n a :  Stanisław 
Leszczyński. Poglądom ekonomiczno-społecznym Konarskiego należałoby poświę­
cić specjalny artykuł. Reprezentuje on już dalszy etap rozwoju postępowej myśli 
ekonomicznej i raczej trzeba go uważać za bezpośredniego rzecznika reform Czar­
toryskich.
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kości i indywidualnej troski panów o byt włościan. Konarski za Lesz­
czyńskim domaga sią oddania sądownictwa w sprawach gardłowych są­
dom państwowym, żąda przenoszenia chłopów z pańszczyzny na czynsz.

W sprawie miejskiej najszerszy program stawiają Potoccy. Antoni, 
wojewoda bełski, projektuje utworzenie z miast czwartego stanu Rze­
czypospolitej; Józef, wojewoda poznański, propaguje organizowanie fa­
bryk po miastach, zaludnianie miast przez imigrację, zrównanie wszyst­
kich mieszczan, nie wyłączając uprzywilejowanej rady, w ponoszeniu 
ciężarów publicznych.

Pisarze tego okresu ulegają prądom merkantylistycznym; w nich 
znajdują najlepsze uogólnienie dla tych potrzeb, jakie obserwują w e­
wnątrz kraju, a więc wzmocnienie władzy państwowej i doprowadze­
nie do jej ingerencji w życie gospodarcze. Najpoważniejszymi przed­
stawicielami tego kierunku są A. St. Załuski i Stanisław Poniatowski.

Przedstawicielem tych samych poglądów jest anonimowy autor roz­
prawki Les sentiments ďun zélé patriote polonais; podkreśla on wyraź­
nie, że chodzi mu o wzmocnienie władzy królewskiej, w tym wypadku 
dynastii saskiej.

Projekty reformatorskie inspirowane przez Załuskiego i Poniatow­
skiego przyjmowane są przez ogół tylko o tyle, o ile godzą się z bezpo­
średnimi interesami szlachty, która naiwnie przypuszcza, że wystarczą 
kopalnie kruszców i dobra moneta do wzmożenia bogactwa kraju.

Charakterystycznym rysem tak Załuskiego jak i Poniatowskiego, nie 
mówiąc już o drobniejszych wypowiedziach w tej mierze, jest wyso­
kie wartościowanie kapitału handlowego, przy czym Załuski kładzie 
większy nacisk na produkcję przemysłową, mogącą zapewnić dodatni, 
a w każdym razie korzystniejszy niż dotąd bilans handlowy, Poniatow­
ski zaś jest wyrażicielem rozpowszechnionych w tej dobie idei popula­
cyjnych. M erkantylistyczny program jasno sformułuje w kilka lat po­
tem Konarski, który w rozwoju handlu i m anufaktur widzi źródło bo­
gactwa kraju.

Oceniając całokształt myśli ekonomiczno - społecznej epoki saskiej 
w okresie walki o aukcję wojska (1738—1748) stwierdzić musimy, że 
jest ona bardziej postępowa w dziedzinie gospodarczej niż społecznej. 
Jasną jest rzeczą, że magnateria spodziewała się osiągnąć bezpośrednie 
korzyści z takich reform. W poczynaniach reformatorskich tego okre­
su tkwią już zalążki kapitalizmu, które w czasach stanisławowskich 
przechodzą we wczesne stadium układu kapitalistycznego.
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coCoft peuiaioiHHH roAOc, qeM y CBHAeTejibCTBOM c a v jk h t  co3AaHHe t .  Ha3 . K om hcchh  

Boni Ordinis.

T p y n n i i i  M a rn a T O B  h  A B o p m iC T B a ,  b  CTpeMJieHHH k  SKOHOMHaecKOMy r iO A te M y  ro p o A O B , 

pem aiom iiecH  H a coT p y A H H aecT B O  c BepxHHM c j io e M  6 y p a t y a 3 H H ,  n e  OTKH3biBajiHCb o t  

c r o e r o  n o j i H T H q e c K o r o  B ep x o B e H C T B a .  C aM b iM  h c h h m  o 6 p a 3 0 M  A 0 K a 3 b iB a e T  S T o f « 3 a K 0 H  

o  r o p o w a  c» —  179 1  r .

-4HHHA BEHHP^ÇyBHA 

B K P y r y  nP O rP E C C H B H b lX  OBIIIECTBEHHblX H 3KOHOMHMECKHX H flE H  
nO JIO B H H bl XVIII BEKA

O n oxa  A ß ry c T a  III s t o  snoxa  rjiyöo icoro  n p n 3Hca n o A b c i t o r o  rocyA apcTBa. I lo j ib i i ia  

CKaTbiBat Tea Ha ä h o  aHapxHH. CTpaHOft npaBHT OAHrapxHH MarHaTOB. EIpHBHJiHrHpoaaH- 

Hoe A b o ] tHHCTBO jKHBeT S K c r u io a T a u H e f t  ropoAa h  A epeB H H  h  A e p a tH T  icpecT bH H  b  y 3 a x  

rpoÜ H oro  noAAaHCTBa: cyAeÓHoro, jiHAHoro h  3eM ejibHoro. EIomhmo sToro speM eH a A b -  

rycTa III He AHiiieHbi HeKOTopux n p a 3HaKOB np eo 6 p a 30BaTejibnbix h a c h  b  o 6a 3 c th  

SKOHOMHqeCKOft H OÔmeCTBeHHOH JKH3 HH.

rlepBblM TeOpeTHKOM H33BaHHbIX peijjOpM HBAHeTCH CTaHHCAaB JlemHHCKH, aBTOp nep- 
Boro h  caMoro oßcTOHTeAbHoro TpaKTaTa c b o a k h  pecJjopM CBoero BpeMeHH, M3Aamioro 
noA 3arAaBHeM: G l o s  w o l n y ,  w o l n o ś ć  u b e z p i e c z a j ą c y
( C b o ö o ä h l i h  roAOC, o6e3neqHBaK>iHHH CBOÓOAy). B 1738 — 1748 r. r. 3aMeqaeTca 

b  3T0H oÖAacxH öoAbiiioe o>KHBAeHHe) ksk  pe3yjibTaT npeAAaraeMoro KopoA.eBCKHM 
ABopoM yBejiHqeHHH h h c a b h h o c t h  apMHH, a cjieAOBaTejibHo h  neoöxoAHMocTH cpeACTB 
Ha ea coAcpxanHe. KyAbMHHauHOHHbiM nyHKTOM 6opb6bi 3a pecjiopMy HBAHeTCH cefl.vi 
1744 r. CoTpyAHHKOM ABopa 6 m a  a MorymecTBenHasi napTHH WapropbicKHX h  npo- 
BeABHHe npoeKTa pe(j)opM b ceil Me HMejio Bce rnaHCbi Ha ycnex, h o  ceftM 6 m a  copßan 
Ha npyccKHe Aeiibrn, Tau KaK OpHApnx IIpyccKHÖ He xoTeji AonycTHTb, h t o ó h  EIoAb- 
uia onpaBHJiacb h  BoccTaHOBHJia c b o h  c h a m .  üpoeKT petj)opM 6 m a  3apHCOBan b  Kopo- 
JISBCKHX HHCTpyKUHÏTX, aBTOpOM KOTOOblX nO BCeft BepOHTHOCTH 6 bl A BeJIHKHH KOpOHHblft 
KaHuaep AHAXKeft Ch-anHCAas 3aAycKH. B nepBbiii pa3 3a m h o t o  a b c h t k o b  AeT b  h h -  

crpyKUHax 6 m a  noMemen aÖ3au, nocBHmeHHbift THHteAoft cyAbße KpecTbHH. MiiCTpyKUHH 
upeAAaraiOT ABopancTuy oöpaTHTb BHHMaHHe Ha sKoiiOMwiccKoe noAOHteHHe CTpaHbi. 
H o A H ep K H B aro T ,  h t o  3aöOTa o ropoAax, 3ain,HTa KyrmoB o t  a b o p h h c k h x  3JioynoTpe6jieHHÖ, 
p a U H O H a A b H a a  nOAHTHKa B OTHOUieHHH TOprOBAH, nOUIAHH H npOMbllHAeHHOCTH (C03- 
AAHHe MauyifiaKTyp) — s t o  3aAor pocTa r a c A a  H a c e A e n H H  h  äKTHBHoro ToproBoro 
tiaAaHca. A H a A o r n q e c K H H  noAXOA k  s t h m  BonpocaM m m  BCTpeqaeM h  b  Apyrnx 3a- 
h b a c h h h x  3aAycKoro. H 3 h h x  caMbiM b H a h m m  H B A a e T c a  ero pelib b  ceÜMe 1744, b  k o -  

TopoH o h ,  HapaAy c TpeöoBaHHeM peopraHH3auHH cjjHHaHcoB, HMeeT Taxate BnoAHe 

o n p eA eA eH H O  BBHAy noneneHHe npaBHTeAbCTBa 06 s k o h o m h a c c k o h  ik H 3 h h  CTpaHbi.

AKTHBHyio poAb b  npeo6pa30BaTeAbHOM ABHHteHHH HrpaeT püAOM c  3aAycKHM b o ż k a b  

n a p T H H  M apT o pb ic .K H x  t .  Ha3. familii (ceMeftcTBa) CTaHHCAaB F I o h s i t o b c k h ,  OTeu. nocAe.A- 

Hero nOAbCKOro KopoAü. B 1744 r. o h  m ann  L i s t  z i e m i a n i n a  d o  
p e w n e g o  s z l a c h c i c a  z i n n e g o  w o j e w ó d z t w a  — 
(ÜHCbMO 3eMAeBAaAeAbua ABopaHHHy H3 Apyroro BoeBOACTBa), cocTaBAsnomne ero 
noAHTHHecKyio AeKAapah h i o  nepeA  a h u o m  ceftMa. O c h o b h o h  Bonpoc «ÜHCbMa» — s to  
Bonpoc 06 yBeAHneHHH racAa b o S c k ,  a CAeAOBâTeAbHo Taxate 06 oÓecneneHHH cpeACTB 
AA a ero coAepatanHH. FIoaoóho MepxanTHAHCTaM, hctohhhkom ßoraTCTBa CTpaHbi chh-
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Taer FIohhtobckh ToproBJiio n ßoAbinoe hhcao KynuoB. BMecTe c sthm noAnepKHBaeT 

HeofixoÄHMOCTb noBbiuieHHH h3cgji6hhocth CTpaHbi. H ah 3TOH u,ejiH oh npeAAaraeT 

orpauHHHTb hhcao MonamecTByiomHX (npoöJieMa p a ö o ra x  chji), coAeftcTBOBaTb 6pa- 

KaM, BbI3bIB3Tb HHOCTpaHHblX peMeCAeHHHKOB, rapaHTHpyH HM nOJIHVK) BepOTepnHMOCTb. 

K npOeKTaM petJ)OpM ABOpHHCKOe OÖmeCTBO OTHOCHJIOCb He COBCeM paBHOAyiHHO. Ho 
b oßmeM oho ne yMeet TpeöoBarb HHHerp Apyroro, KaK AeHexHoö pecjiopMbi h bo3o6- 
HOBJieHHa pa3paßoTKH npHHCKOB cepeßpa b OjibKyme, HauBHO nojia raa , hto s th  hhh- 
To>KHbie nojiyMepbi yjiyqmaT 3KOnoMHHecKoe nojio»eHHe rocyAapcTBa. ü o  xpecTbHH- 

CKOMy Bonpocy 3a yjiyameHHe ßbiTa KpecTbHH BbicKasbiBaioTCH HCKAiomiTeAbHO hii- 

CTpyKHHH ßpecTCKoro BoeBOACTBa (1740) h Mapmaji EeAHiiCKH (1744), KOTopbie Tpe- 

ßyioT noAaTHbix jibroT, Kax cpeACTBa f lji fi oÖJierneHHH noAOJKeHHH KpecTbHH. JIhuib 
cnycTH HecKOJibKO jieT CTecjiaH FapnHHbCKH (1751) npuraHoft noJiHTHqecKoro HeAyra 

riojIbCKOH PecnyÖJIHKH CT3HeT CTHTaTb HenpaBHJIbHblH oßmeCTBeHHblft CTpoft, B oco- 

ßeHHocTH yrHeTeHHe KpecTbHH, a OraHHCKaB KonapcKH npe^jioscHT npoeKT 3aMeHbi 

ö a p m m b i oßpoKOM. Ham e pa3AaioTCH rojioca b 3aniHTy ropoAOB. B stom OTHomeHHH 

CBOH TpeßcBaHHH uiHpe Bcex A p y rn j  aBTopoB c tb b h t Ahtohhh Hotoukh, 6eA3CKHÜ 

BoeBOAa, CHHTaiomnft HeoßxoAHMbiM co3,a,aTb H3 Memaii HeTBeproe cocjiOBHe phaom 

C KOpOJieM, ABOpHHCTBOM H AyXOBeHCTBOM.

I03e(j) noTOHKH, no3HancKHH BoeBOAa, nponaraHAHpyeT nocxpoflicy tjiaßpHK b ropoaax, 
noompenne HMHrpaiiHH b ropoAax, oAHHaxoBoe oßjiomeHHe nyßjiHHHbiMH HajioraMH 
Bcex MemaH (ne HCKAronaa npHBHJinrHpoBaHHoro ropOACKoro coBeta). O ahh h3 öojiee 
HHTepecHbix TpaKTäTOB TorAamnero BpeMeHH, hm en ho anoHHMHoe coHHHeHae: L e s
s e n t i m e n t s  d‘ u n  z é l é  p a t .  r i o t e  p o l o n a i s  — sipxo 
noAHepKHBaeT, hto co3AanHe npaBHAbHoft ToproBAH h MaHycjiaKTypbi npHHeceT noJib3y 
C3KC0HCK0H ÄHHaCTHH B LiOAbHje. Bce BiipOHeM COHHHeHHH HaiHHX nyÖAHHHCTOB Bbl- 
cKa3biBaioTCH 3a ycHAeHHe ripaBHTeAbCTBenHoft bmcth h 3a nepeAany b eë BeAeuHe 
BOnpOCOB SKOHOMHHeCKOH JKH3HH.

n p o e K T b i  pe(j)OpM npOBHAHAHCb B ÜHTOM AeCHTHAeTHH XVIII B., BCAeACTBHe SrOIlCTH- 

HecKoft noAHTHKH ABopHHCTBa, yKAOHsTBiiierocH o t  M a j ie f im e ro  oßpeMeHeHHH aoAaTHMH 

h c T a p a io m e r o c H  npeA ocT aB H Tb s t o  M em aiiaM , e a p e a M  h KpecTbsniaM. O a h s k o  B o n p e r a  

c y m e c T B y ro m e M y  a o  HacTOHiu,ero BpeMeHH Mi-ieHHio s n o x a  nocA eA H ero  KopoAH H3 c a x -  

COHCKOH ÄHHaCTHH COCTaBAHeT HCXOAHblH nyHKT AAH HOBOTO BeKa npOCBeiHeHHH, T3 K 

B OÔAaCTH OÔmeCTBeHHOH H X0 3 HHCTBeHH0 H JKH3 HH, KaK B OÖAaCTH npocBem eH H H  H KyAb-

Typu.
71 AH npaBHAbHOH OHeHKH OÖmeCTBeHHOH H SKOHOMHHeCKOH nyÖAHHHCTHKH BpeMeH 

caKcoHCKOH AHHacTHH HeAb3H npHMeHHTb k  Heft Mepbi pecjiopMaTöpcKoro nepnoAa n p o -  

CBemeHHH, OCOÔeHHO eCAH HMeTb BBHAy HHCAO BblABIiraeMblX peiJlOpM. MneHHH H npo ­

eKTbi petjiopMaTopoB noAÄepxKHBaioT rAaBHbiM oöpa30M ßoAee npocBemeinibie Kpyrn Ma- 

THaTOB. JIioah s r a ,  cTpeMHCb k noBbiuieHHK) peHTaöeAbnocTH cBOHX HMeHHft, panbiue 

Apyrnx npoBOAHT TaM nporpeccHBHbie X03HftcTBeiiHbie pecjiopMbi, a o c t s t o a h o  H a3BaTb 

3a.AycKoro, MaAaxoBCKoro h noHHTOBCKoro.

M A H V S JIb  P O C T B O P O B C K H

ryro kojuiohtah h Bonpoc obiiiectbehhoh b o e h h o k chjili

BHeuiHHH onacHocTb, yrposxaiomas caMocTOHTeAbHOCTH noAbCKoro TocyAapcTBa, bm- 
ABHHyAa b nporpaMMax noAbCKHx petjiopMaTopoB BTopoft noAOBHHbi XVIII b. na oäho 
H3 nepeAOBbix MecT Bonpoc 3am,HTbi rocyAapcTBa. FocyAapcTBeHHaa opraHHsauHH noAb-
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p o te n tie lle m en t rév o lu tio n n a ire . Les nouvelles  ten d an ces  de la  bourgeoisie  dem o- 
cra tices  é ta ien t aussi rep ré sen tée s  p a r  l ’o rg an isa tio n  des au to rité s  d irec tr ices  de 
1‘in su rrec tio n  donc d u  C onseil N a tiona l suprêm e, e x e rç a n t p e n d a n t  l 'in su rrec tio n  
des fonctions lég is la tives e t gouvernan tes . Ce son t des ten d an ces  m odérées qui 
y  p re n n e n t  le  dessus, m ais  on observe  en  m êm e tem ps à  V arsov ie  u n  co u ra n t r a d i ­
cal e t p lébéien , qu i se développe to u jo u rs  e t  se f r a y e  le chem in  v e rs  le  Conseil 
S uprêm e. '

L 'in su rrec tio n  échoua, m a is  elle  re m p li t  le rô le  im p o r ta n t  do n t p a r la  Engels. 
E lle  sou lagea  la  F ra n c e  d an s  sa  lu t te  co n tre  l 'en n em i e t a rb o ra  l 'é ta n d a rd  de la  
rév o lu tio n  au  b o rd  de  la  V istu le  m a lg ré  l ’opposition  de  la  d ro ite  e t les échecs subis. 
Ce n e  son t pas  d ’a illeu rs  les ré s u lta ts  concre ts  qu i son t de p r im e  im portance , e t 
que  le  p e t i t  g roupe  de  f ran cs  ra d ic a u x  n e  p o u v a it encore  ob ten ir , m a is  les idées 
d o n t l ’essor cro issait. E lles tro u v è re n t  le u r  exp ress ion  dans  la  l i t té ra tu re  po litique , 
d ans  la  p resse  e t dan s  les m ém oires  de p lu s ieu rs  hom m es publics. L eu rs  tr a i ts  
c a rac té ris tiques , c ’e s t le  pa tr io tism e , u n e  a t t i tu d e  c r i tiq u e  v is -à -v is  de la  réalité , 
l ’h u m a n ism e  à  l ’ègard  de la  ques tio n  paysanne , a insi q u ’u n e  conception  nouvelle , 
m a té ria lis te , d u  m onde.

JERZY MICHALSKI 

LA QUESTION URBAINE DANS L’OPINION DE LA NOBLESSE 

AVANT LA DIÈTE QUADRIENNALE.

L ’artic le  p ré s e n t t r a i te  la  q ues tion  u rb a in e  sous les aspects, qu i fu r e n t  à  n o tre  
av is —  négligés p a r  la  l i t t é ra tu re  de  l ’ob je t. E n  d is c u ta n t l ’o rig ine  de ce tte  q u e ­
stion, d a ta n t  de la  d eux ièm e m oitié  du  X V III-e  siècle, les inves tig a teu rs , o n t re levé  
su r to u t les changem en ts  qu i s 'e ta ie n t p ro d u its  dans  la  m e n ta l i té  de  la  noblesse  
sous l ’in f luence  des idées de ce tte  époque e t  en  face  de la  s i tu a tio n  dé ­
sas treu se  de l 'E ta t  polonais. I l  p a ra i t  tou te fo is  que  les fa c teu rs  im p o rta n ts  de 
l ’o rig ine  e t  du  déve lo p p em en t de la  question  u rb a in e  au  déclin  de la  féo ­
d a lité  ce sont: l ’in té rê t  du  p ro d u c te u r  agricole  d an s  la  c réa tion  d ’u n  m a rch é  
in té r ie u r  (donc de cen tre s  in d u s tr ie ls  e t  com m erciaux) e t  la  so lidarité  n a issan te  — 
de ce rta in s  g roupes nobles e t se ig n eu riau x  avec les p réc u rse u rs  de  la  bourgeoisie  
polonaise, — e n t ra n t  dans la  voie  de l'économ ie cap ita lis te . I l  f a u t  cro ire  que 
l ’a g ricu ltu re  po lona ise  ép rouve  alo rs  des d ifficu ltés  d ’écoulem ent. I l  en  ré su lte  
des p ro je ts  co n ce rn an t l ’ex p o r ta tio n  des réco ltes  e t la  réd u c tio n  de f ra is  du  t r a n s ­
p o r t  p a r  le  c réa tion  de  n o u v e a u x  p o rts  m a r it im e s  e t l ’ex ten sio n  des voies de com ­
m u n ica tio n  con tinen ta les . O n env isage  des com pagnies spéciales p o u r  l ’a c h a t des 
réco ltes  e t  le u r  expo rta tio n . T ou tes  ces m e su re s  n e  p a ra is se n t p a s  su ffisan tes ; 
les p ro d u c teu rs  agricoles co m p ten t p r in c ip a le m e n t su r  le déve loppem en t d u  m a r ­
ché  in té r ie u r  p a r  le  re lèv em en t des v illes  en  décandence  e t  la  m od ifica tion  de 
le u r  s t ru c tu re  économ ique. A insi n a is se n t des idées v is a n t à in te rd ire  au x  citad ins  
l ’a g r icu ltu re  e t à  le u r  im pose r le com m erce  e t l ’in d u s tr ie , l ’é tab lissem en t de m a n u ­
fac tu res , la  c réa tion  de sociétés anonym es, etc. O n songe à  fa ire  v e n ir  des m a r ­
chands, des a rt isan s , des e n tre p re n e u rs  é tran g e rs  e t à  le u r  a s su re r  la  lib e r té  de 
conscience, la  sau v eg ard e  de  le u rs  in té rê ts  e t u n e  m e illeu re  o rgan isa tion  de la  
ju s tice . O n observe  auss i l ’in té rê t  que p re n n e n t  ce rta in s  g roupes de  se igneurs  
e t de la  nob lesse  à  la  co llabora tion  avec le cap ita l u rb a in , é tra n g e r  ou ind igène, 
p o u r  o rgan ise r des sociétés anonym es. Le désir d ’engager des cap i ta u x  u rb a in s  
dan s  le  tra f ic  des te r re s  e t de h a u sse r  a insi le  p r ix  des b iens fonc ie rs  p o rte  ces
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groupes à  fav o r ise r  les e ffo rts  de la  riche  bourgeoisie  p o u r abo lir  les lois qui 
in te rd ise n t au x  citad ins  l ’a c h a t de  b iens fonciers.

L a  réa lisa tion  des p ro je ts  p réc ités  ex igea it u n e  po litique  économ ique conform e. 
L ’idée de c réer des o rganes de l ’E ta t  qu i v e ille ra ie n t su r  la  v ie  économ ique du  
p ays da te  du  te m ps d ’A uguste  II I . Des citad ins  y se ra ien t appelés en  q u a lité  
d ’ex p e rts  en in d u s tr ie  e t en  com m erce. Ceci re s te  en  ra p p o r t  avec les p ro je ts  
co n ce rn an t la  p a rt ic ip a tio n  dan s  la  d iè te  des re p ré se n ta n ts  de  la  bourgeoisie. Le 
p re m ie r  p ro je t  connu  en  ce tte  m a tiè re  e s t celui d ’A nto ine  P o tock i (1744). Po tock i 
p ropose  q u e  les dépu tés  u rb a in s  ne  so ien t envoyés que  p a r  les v illes les p lu s  
im p o rtan te s , qu i se ra ien t des cen tre s  de v ie  po litique  p o u r les villes m oins im p o r­
ta n te s  e t les re p ré se n te ra ie n t à la  diète. Ces dépu tés  d ev a ien t se b o rn e r  â  dé fen d re  
les in té rê ts  u rb a in s  e t à  p re n d re  la  paro le  u n iq u e m e n t en  ce qu i concerne  l ’in d u ­
str ie  e t le com m erce. Le p ro je t  P o tock i ressem b le  b eaucoup  a u x  p ro je ts  sim ila ires  
de l ’époque de S tan is la s  A uguste . A u  cours des déba ts  de la  dé légation  de la  
d iè te  1767, le p r im a t  P odosk i dan s  son p ro je t  des lois fo n d am en ta le s  p révoya it, 
en tre  au tre s , l ’adm ission  à  la  d iè te  de dépu tés  des v illes im portan tes . Les a u tre s  
v illes d ev a ien t cho isir e n tre  elles, dans  ch aque  p rov ince , u n e  v ille  d irec trice , 
qu i e n v e r ra i t  de le u r  p a r t  u n  d épu té  à  la  diète. Les dépu tés  u rb a in s  ne  jo u ira ie n t 
p as  p o u r ta n t  de la  p lé n itu d e  des d ro its  e t n e  f e ra ie n t  que  so u m e ttre  à  la  d iè te  les 
opin ions e t les beso ins des villes. U n  p ro je t  s im ila ire  fu t  d ressé  p o u r la  d iè te  de 
1776. I l  p rév o y a it que  que lques g randes  v illes a u ra ie n t  le d ro it, d ’envoyer chacune  
deux, dépu tes  à la  diete. Ce n ‘es t que  dan s  les a ffa ire s  u rb a in e s  que ces 
d épu tés  d ev a ien t avo ir des d ro its  id en tiq u es  à ceux  des dépu tés  fonciers. 
E n  ou tre , les délégués des g ran d es  v illes se r é u n ira ie n t  u n e  fois p a r  an  p o u r 
d iscu te r  les a ffa ires  du  com m erce  e t  de  l ’in d u s trie . L eu rs  ré so lu tions d ev a ien t ê tre  
ap p ro u v ées  e t  m ises en  v ig u e u r p a r  le  ro is, Des v illes  m oins im p o r ta n te s  dépose­
ra ie n t  au ss i à  ces conférences le u rs  désirs  e t  le u rs  p la in te s , Ce p ro je t  n e  fu t  p a s  
soum is à la  d iè te  de 1776 m a is  il  e s t com pris d an s  le  Code d 'A n d ré  Zam oyski- Les 
p ro je ts  en  question  in d iq u e n t q u e  les d ro its  des re p ré se n ta n ts  u rb a in s  d ev a ien t 
ê t re  bornés, ca r  la  noblesse  n 'a v a i t  au cu n e  env ie  de  ren o n çe r  à son  rô le  décisif 
d an s  les a ffa ire s  de  l’E ta t  e t  v o u la it  le  jo u e r  au ss i d an s  les a ffa ire s  p u re m e n t 
u rba in es , com m e l ’ind iq u e  la  c réa tio n  des C om m issions B oni O rdinis. L es g roupes  
d es se igneu rs  e t de  la  noblesse  qu i v isa ien t au  re lèv em en t économ ique des v illes  
e t  se  déc id a ien t à  l ’a lliance  avec  la  couche su p é r ieu re  de  la  bourgeo isie  n e  re n o n ­
c è re n t pas  à  le u r  su p rém a tie  p o litique  d an s  la  R épub lique . L a  lo i u rb a in e  de  1791 
en  e s t u n e  p re u v e  pa lpab le .

JANINA BIENIARZÓWNA

AUTOUR DE LA PENSÉE ÉCONOMIQUE ET SOCIALE POLONAISE 
VERS LA MOITIÉ DU XVIII SIÈCLE.

L ’époque d u  règ n e  d u  ro i de  Po logne A u g u ste  II I ,  é lec teu r de Saxe, au  cours 
d e  laq u e lle  le  p ay s  tr a v e rse  de ru d es  ep reuves e t d ev ien t la  p ro ie  de l 'an a rch ie , à une  
époque où l'o ligarch ie  des p ro p r ié ta ire s  de g ran d s  b iens fonciers  gouverne  
le  pay s  e t  où la  noblesse p riv ilég iée  v it  de l ’exp lo ita tio n  des v illes e t des cam pag ­
n es en te n a n t  les paysans  dans  de tr ip le s  liens de se rv itude : jud ic ia ire , pe rsone lle  
e t te rr ien n e , — cette  époque n 'e s t  pas d ép o u rv u e  de ce rta in s  sym ptôm es de pensée 
ré fo rm is te  dans le dom aine  économ ique e t social.

L e ro i S tan is la s  L eszczyński fu t  le p rem ie r  théo ric ien  de ces réform es. D a n s /
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son oevre : L a  v o i x  l i b r e  e s t  u n e  g a r a n t i e  1‘ i n d é p e n d a n c e ,
il nous a  fo u rn i le p rem ie r  tr a ité  ré fo rm a teu r ,  u n  des p lu s  com plets de l ’époque.

A u  cours de la  période  1738—1748, u n e  p lu s  g ra n d e  an im a tio n  se fa i t  re s sen tir  
d an s  le dom aine  économ ique, p a r  su ite  de  l ’a g ran d issem en t de l ’a rm ée  p roposé p a r  
la  cour royale , p a r  conséquen t la  nécessité  de tro u v e r  les fonds nécessa ires p ou r 
la  m a in ten ir .

L a  d iè te  de 1744 es t le  p o in t c u lm in â t dans ce tte  lu t te  p o u r les nouvelles  
réform es. Le p a r t i  to u t p u is sa n t de C za rto ry sk i co llabora it, à  ce tte  époque, avec la  
cour e t la  d iè te  avo it to u te  chance  de succès. L 'a rg e n t p ru ss ien  f i t  c ep en d an t son 
o eu v re  e t  la  d iè te  fu t  d issoute , ca r Frédéric. I I  n e  d és ira it  a u cu n em en t q u e  'la  
Po logne se re lev q  de son é ta t  de décadence. L e p la n  de ré fo rm es b asé  su r  les 
in s tru c tio n s  du  ro i fu t  p ro b a b le m e n t éc ri t  p a r  le g ra n d  ch ance lie r  de la  couronne 
A. St. Z ałuski. C ’es t p o u r  la  p rem iè re  fois, depuis des longues années, que l ’on y 
f a i t  m en tio n  du  tr is te  so r t  d u  p eup le  des cam pagnes. Ces in s tru c tio n s  e x h o r te n t 
la  noblesse  à p o r te r  p lu s  d ’a t te n t io n  â  la  s i tu a tio n  économ ique d u  pays. E lles p ro ­
c la m en t en  o u tre  le p a tro n ag e  des v illes e t la  p ro tec tio n  des com m erçan ts  con tre  
les abus de la  noblesse  ainsi, q u ’u n e  ra tio n e lle  p o litique  com m erciale , douan iè re  
e t in d u s tr ie lle  (la m ise  en  serv ice  de  m a n u fac tu res ) , qu i m è n e ra ie n t à  u n  accro is’- 
sem en t de la  p o pu la tion  dans  le pays e t à  u n  b ilan  com m ercia l favorab le .

O n trouve  de m êm e dans  d ’a u tre s  énoncia tions de Z ałusk i, u n e  conception  a n a ­
logue de ces p rob lèm es, s u r to u t d an s  son d iscours  te n u  d e v a n t la  d iè te  de 1744. 
D ans ce d iscours, Z a łu sk i exige u n e  réo rg an isa tio n  des f inances e t pose c la irem en t 

le  p o s tu la t  d u  p a tro n ag e  de l ’E ta t  su r  la  v ie  économ ique d u  pays.

A  côté de Z a łusk i S tan is ław  P o n ia tow sk i — chef du p a r t i  des C zarto ry sk i („la 
F am ille “) e t  p è re  d u  d e rn ie r  ro i de Po logne — p re n d  aussi p a r t  au  m o u v e m en t ré fo r ­
m a teu r .  I l  pub lice  en  1744 u n e  L e t t r e  d ’u n  g e n t i l h o m m e  d e  c a m p a g n e  
à  u n  g e n t i l h o m m e  d ’u  n  a u t r e  p a l a t i n a t ,  qu i e s t sa  p ro fession  de  foi 
po li tiq u e  d e v a n t la  d iè te  à  n o u v eau  rassem blée . L ’o b je t p r in c ip a l de ce tte  
L e ttre  c‘est la  q uestion  des fonds nécessaires . A  l ’in s ta r  des m ercan ti lis te s , P o n ia ­
tow sk i vo it la  source des richesses  dans  le com m erce  e t dan s  l ’accro issem en t du  
n o m b re  des com m erçan ts. E n  m êm e tem ps il ju g e  n écessa ire  d ’a u g m en te r  la  p o p u ­
la tio n  du  pays en  l im ita n t le n o m b re  des couven ts  (p rob lèm e de la  m a in  d ’oeuvre), 

e t en  eu co u rag ean t les m a riag es  — de fa ire  v e n ir  des a r t is an s  é tran g e rs  e t le u r  
a s su re r  la  to lé ran ce  relig ieuse.

L a  noblesse po lona ise  ne  re s te  p a s  in d iffé ren te  au x  p ro je ts  de ces réform es. 
G én éra lem en t elle n ’es t pas  capab le  d ’ex ig e r a u tre  chose que  des ré fo rm es m oné ­
ta ires , a insi que  la  m ise en  serv ice des m ines d ’a rg e n t d ’O lkusz c ro y an t n a ïv e m e n t 
q u e  ces dem i-m oyens  vo n t am élio re r la  s i tu a tio n  économ ique de l ’É tat.

En  ce qu i concerne  le p rob lèm e des paysans , aucu n e  voix , — à p a r t  l’in s tru c tio n  
du  'p a la t in a t  de B re s t (1740) e t ré n o n c ia tio n  du  m a réch a l B ie lińsk i (1744), qui 
ré c lam en t des réduc tions  d ’im pôts p o u r  les paysans , — n e  se fa it  e n te n d re  p ou r 
am élio re r le tr is te  so r t de ces d e rn ie rs . Ce n ’est que que lques  années p lu s  ta rd  
que  S te fan  G arczyńsk i (1751) a t r ib u e ra  les causes des dé fau ts  constitu tionne ls  
de ls R épub lique  à u n e  construc tion  sociale e rro n ée  e t  â  l’oppression  des c lasses 
in fé rieu res , ta n d is  que  S ta n is la w  K o n a rsk i so u m e ttra  u n  p ro je t  a y a n t  p o u r  b u t  
d ’am élio re r le so r t  des p ay san s  en  rem p la ç a n t les corvées p a r  des redevances .

P lu s  fréq u en te s  son t des vo ix  p re n a n t  la  défense  des villes. Les d ém arches  dan s  
ce dom aine  du  p a la tin  de Belz, A n to ine  Potocki, son t p lu s  poussées. C elui-ci 
v o u d ra i t  c rée r des v illes u n  „ q u a r t - é t a t “ à côté d u  roi, de la  noblesse  e t du  
clergé.
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Jo sep h  Potock i, p a la tin  de P osnan ie , p ropage  l ’idée de c rée r  des fa b r iq u es  dans 
les villes, d ’a u g m e n te r  la  p o pu la tion  de  ces d e rn iè re s  p a r  u n e  im m igra tion , e t 
d ’égaliser tous les citad ins, y  com pris  les conseils m u n ic ip a u x  priv ilég ié , en  ce 
qu i concerne  les charges publiques.

L e tr a i té  anon ym e in t i tu lé  L e s  s e n t i m e n t s  d ’u  n  z é l é  p a t r i o t e  p o ­
l o n a i s  e s t  l ’u n  des p lu s  in té re s sa n ts  de  l ’époque. L ’a u te u r  y  souligne e x p re s ­
sém ent, q u e  l ’o rgan isa tion  d u  com m erce  dan s  le  p ay s  e t la  créa tion  des m a n u fa c tu ­
re s  a p p o r te ra  des p ro fits  à  la  dyn astie  de  S ax e  en  Pologne.

L es éc ri ts  de tous  les pub lic is tes  po lona is de  l ’époque la isse n t d ’a illeu rs  e n t re ­
v o ir  u n e  te n d en ce  à  a cc ro î tre  le  pou v o ir  de l ’Ë ta t  e t  à lu i p e rm e tt re  d ’in g è re r  
dan s  la  v ie  économ ique.

E n  ap p ré c ia n t les p u b lica tions  économ iques e t sociales de l ’époque des é lec ­
te u rs  de  S axe, nous n e  pouvons y  a p p liq u e r  le c r i té r iu m  d u  m o u v e m en t ré fo r ­
m a te u r  de la  p ériode  su ivan te , s u r to u t s’ il  s’ ag it de l ’in tensité .

Ce n ’e s t q u ’u n e  p a r t ie  des p ro p r ié ta ire s  de  g ran d s  b iens, celle d o n t le  n iv eau  
d ’éduca tion  es t p lu s  élevé, qu i se soucie des opin ions ré fo rm istes . T e n d a n t 
à a cc ro î tre  la  re n ta b il i té  des p ro p r ié té s  ag ra ires , ils p ro cèd en t les p rem ie rs  
à l ’in troduc tion , dans  le u rs  b iens fonciers, de  ré fo rm es économ iques. R appe lons 
ici que lques  nom s: Z ałusk i, M ałachow sk i e t  P on ia tow sk i.

Les p ro je ts  de ré fo rm es au  cours  de  la  c inqu ièm e décade d u  X V II I -e  siècle 
n ’a b o u tire n t à  aucuns  ré su lta ts  positifs. I ls  se b r isè re n t co n tre  la  p o litique  égoiste 
de la  nob lesse  qu i se re fu sa it  à  su p p o r te r  des c h a rg e s  que lconques, m a is  v o u la it  
ab so lu m en t que  tous les fa rd e a u x  f iscau x  fu s se n t couverts  p a r  les villes, les 
ju ifs  e t les paysans.

I l  n ’en  e s t pas m oins v ra i  q u ’en  ce qu i concerne  les q uestions  économ iques e t  
sociales a insi qu e  l ’éduca tion  e t  la  cu ltu re , l ’époque d u  d e rn ie r  é lec teu r  d e  S ax e  
en  Pologne, constitue  — c o n tra ire m e n t a u x  op in ions ju s q u ’ici p rofessées, —  le  
fo n d am en t de la  n ouve lle  „époque de  la  L u m iè re“.

EMANUEL ROSTWOROWSKI

H. KOŁŁĄTAJ ET LE PROBLÈME DE LA FORCE ARMÉE
DES CITOYENS

L e p ro b lèm e  de  la  défense  n a t io n a le  occupe u n e  p la ce  im p o r ta n te  d an s  les 
p ro g ram m es  po litiques des ré fo rm is te s  po lona is d e  la  seconde m o itié  X V III-e  
siècle p a r  su ite  du  d a n g e r  e x té r ieu r , qu i m e n a ç a it  l ’ex is ten ce  d e  l ’E ta t  polonais.

L a  R ép u b liq u e  d isposa it d ’u n e  o rg an isa tio n  n a t io n a le  b ie n  tro p  fa ib le  p o u r  
m e ttr e  s u r  p ied  u n e  a rm ée  rég u liè re  p o u v a n t fa ire  fa ce  à la  course  eu ro p éen n e  
des a rm em en ts .

L a  nob le sse  é v i ta i t  to u t  v e rs e m e n t d ’im pô ts  e t  s’o pposa it à  u n  re c ru te m e n t  
ou à u n e  levée  d an s  ses b iens fonciers, E n  conséquence, de  n o m b re u x  p ro je ts  so n t 
fo rm és d an s  le  b u t  de  b a se r  la  défense  n a t io n a le  s u r  l ’a ide  des c itoyens e t  su r  
l ’accom plissem en t périod ique , p a r  la  p o p u la tio n  civile, d u  devo ir  d u  serv ice  

m ili ta ire .
Ces idées fo n t  su ite  t a n t  a u x  tr a d it io n s  m éd iéva les  ind igènes (a r r iè re -b a n  e t  

conscrip tions des p a la tin a ts )  q u ’a u x  m odè les  su isses, ang la is, am érica in s  e t  f r a n ­
çais. L a  phraséo log ie  qu i u n is sa it  les é lém en ts  de  v ie ille  nob lesse  avec  les élé­
m e n ts  n o v a teu rs ,  n e  f u t  q u ’u n  re f le t  de  la  p ro fo n d e  co n trad ic tio n  q u e  d iss im u la it 

la  concep tion  des „m ilices des p a la t in a ts “ .




